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Przed przyjazdem króSa 
Afganistanu do Warszawy.

(3 minuty rozmowy z bronzowym władcą) 
PARYŻ, tel. wł.
Współpracownikowi naszego pis­

ma udało się uzyskać osobistą roz­
mowę z królem Afganistanu. Na za­
pytanie, czy wie coś o Polsce, egzo­
tyczny władca odpowiedział: otrzy­
muję właśnie wciąż z Polski, podo­
bnie jak z Francji i Niemiec wzory 
najrozmaitszych nowości z prośbą, 
ażebym mianował producentów ich 
nadwornymi mymi dostawcami. Otrzy 
małem również większą ilość gilz 
polskiej fabryki TIGAN, których wy­
nalazkiem jestem naprawdę zachwy­
conym. Pragnąłbym osobiście złożyć 
sympatycznej firmie podziękowanie 
I powinszowanie.

^  jT  Od X~ck laf znanej dobroć! nasiona
O fr o d o w e  J a s i o n a  P a s te w n e  \ \  ^

^ P O L E C A

Bareifików na i S»ica z o. o.64 X *
S K Ł A D  A P T E C Z N Y  i N A S I O N  

v  BĘDZIN, K ołłątaja 1. Teł. 1-92. — Uwaga: obok kościoła parafialnego. ^
K ażdy m o że  a ię  przekonać o  dobroci n a szy  n a s io n , których próbki na żąd an ie  w y sy la m v  gratis, po  uprzedniem  otrzy­
m aniu d ó h ła d n e g o  adresu , ora z  zn a czk ó w  poczt, na su m ę 65 gr., na k o szta  p rzesy łk i. Z lecen ia  u sku teczn iam y pocztą.

Baczność! Ważne dla Pań. Tel. 7-28.
Pam iętajcie, że  najlepsza  pracow nia  kostiu ­

m ów  i o k ry ć  dam sk ich  jest ty lko  firma
„REKORD" B-cia Urman w Sosnowcu

uilca  M o d r z e je w sk a  23 , dom p. fibramczyka
wctścte z  podwórza

przyjmuje obsta iu nk i z  w ia sn e g o  i p ow ie­
rzo n eg o  materjału!

CENY NISKIE. OBSŁUG A SOLIDNA.

:zenia
„WESOŁYCH ŚWIĄT”

przesyła swej P. T. Klijenfeli
P. Kucharski

M agazyn  G alanteryjny  
SO S N O W IE C .

PROGRAM ŚWIĄTECZNY. — W niedzielę 3 kwietnia

Rin-Tirs-fin w śród  wilków
Obraz z genjalnym aktorem czworonożnym 

Począrek seansów o g. 3 popoł. — Dla młodzieży dozwolony,
W ppjjjjsśztaiefc e-5,o LtSfisfaia 

P ierw szy  polsk i film  sp o łeczn y  99
W poniedziałek  o g. 12.50 w poł. 
spec ja lny  p ro g ram  dla m łodzieży

B I U R O  B U D O W L A N E
W O D Y  K O L O Ń SK 1E  i K W IA TO W E
P E R F U M Y ,  P U D R Y , M Y D Ł A
i W S Z E L K I E  K O S M E T Y K I  

p ie r w s z o r z ę d n y c h  firm  k r a jo w y c h  

t z a g r a n ic z n y c h  p o ie c a  p o  c e n a c h
u m ia r k o w a n y c h

SOSNOWIEC, 
ulica  Jasna Hr„ S„ Telefon

Skład Hatersałdw Aptecznych
i .  JA6IEŁŁ0WICZ

Sosnowiec, 3 Maja 7.
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Wykonywa wszelkiego rodzaju budo­
wy gmachów mieszkalnych, fabrycz­
nych, oraz p o w a ż n i e j s z e  r emonty ,

Plany i kosztorysy niezbędne dla uzy­
skania długoterminowej pożyczki budo­
wlanej z Banku Gospod. Kredowego

f  Cukiernia „S IE L A N K A
I  D ąbrow a G., 3 Maja 1. Wł.: BASZKOWSKI Tel. 80.
1

Poleca Sz. Kliienteii na święta wielki wybór czekolad, 
czekoladek, cukrów oraz bonbonierek. Własny wyrób 
ciasta, jak: babki, pjacki, mazurki, torty, bankuchenny,

— oraz na zamówienie specjalne babki petinetowe. —
Wielki wybór baranków ozdobnych oraz stoliczki za święconem  dla dzieci.

a* Uprasza się o wcześniejsze zamawianie.
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o spisku1
bę^ktem przebraniu ostrzega 
1 lżycie posła Bogomołowa.
4. ~'AV poseł- 

W arszawie wy-
•WARSZAWA, 6. 

si wie sewieekiem  w 
kryta została ta,emnicza afera#.Uió- 
ro- zagadkow ość .postawiła weżoraj 
na nogi ca łą  brygada polityczną- u-'- 
rzędu ś l e d c z e g o .  H lstorja -ta, ma- 
jcca posm ak rom ansu k ry M n a ln e^  
go, m iała przebieg następujący*--**•*-

Do poselstw a sowieckiego przy 
ulicy Poznańskiej nr. 15 zg łosił się 
wczoraj o godzinie 5-e.i po południu

Jakiś młody człowiek
i ośw iadczył dyżurnemu »kurjerowś«, 
iż pragnie widzieć się z kierowni­
kiem w y d z i a ł u  konsularnego p. 
Aleksandrem  Hakhoffcm.

Za m łodym -człowiekiem, m ogą­
cym liczyć najwyżej 19 lar, zamknę­
ły  się autom atyczne drzwi posel­
stwa, a ze ' wszystkich zakam arków 
w yłoniły się postacie »tóirjerow«.

G dy w prowadzono go do gabi- 
befii p. Hćfkiioifa, m łodzieniec p o ­
p rosił o rozmowę w cztery oczy. 
Prośbie sia ło  się zadość.

W ówczas m łodzieniec opowie­
dzia ł p, Makhoffowi, iż jest jednym 
z członków  rosyjskiej organizacji 
m onmohłstycznej z  W ilna i przy­
jechał
ostrzec poselstwo przed zama- 

d tr e m ,
który m onarchiści rosyjscy w Wil­
nie przygotowują celem zgładzenia 
posła  sowieckiego w W arszawie, 
p. Bogomofówa.

Panu Hakhdffowi opow iadanie 
fc nie trafiło do przekonania. Pod 
pozorem narady z  posłem  wyszedł 
więc z gabinetu i z sąsiedniego po- 
pokoju zaalarm ow ał o tajemniczej 

; wizycie
po lic ję .

W kilka minut później do gm a­
chu poselstwa przybył automobi­
lem naczelnik Suchenek w towa­
rzystwie kilku wywiadowców.

J Tajem niczego gościa areszto­
wano i wprowadzono do sam o­
chodu. W drodze do urzędu śled­
czego rozpoczęto pierwsze badania.

Na wszystkie niemal pytania za­
trzymany daw ał wymijające odpo­
wiedzi. Naczelnik Suchenek przyj­
rzał się bacznie więźniowi i stwier­

dził, że ma on drobne kobiece d ło ­
nie i twarz o 'w ybitn ie dziewczęcym 
charakterze.

Kilka energicznych pytań wy­
świetliło zagadkę. Zatrzym any przy­
z n a ł się, iż jest

P o b i e l ą  u b r a n ą  w  s tró j m ęsk i.
W urzędzie śledczym przebrana 

kobieta ośw iadczyła, iż nazywa się 
Halina Hoppen-W alentynowiczówna, 
ma lat 13, m ieszka w Wilnie i na­
leży do związku monarrhmivcxnej 
m łodzieży rosyjskiej. .

Twierdzenie o  pr. . m
zamachu na posła Bogsm ołow a 
potwierdza, poza tern' jednak, od­
mawia udzielenia jakichkolw iek wy­
jaśnień.

Po przesłuchaniu p r z e b r a n ą  
papnę osadzono w specjalnie strze- 
żdffej -celi aresztu.

Do W ilna w ysłano natychm iast 
telegraficzne polecenie dokonania 
rewizji w mieszkaniu zatrzymanej 
przy ul. Sołtańskiei nr. 12.

Rezultaty rewizji osobistej, zwła­
szcza szczegół czy przy Walenty- 
nowiczównie znaleziono bron,

trz y m a n e  s ą  w ta jem n icy .
W śród  personelu poselstwa so ­

wieckiego w W arszawie obiega po­
głoska. iiW alenlynow iczów na chcia­
ła  osobiście dokonać za ma c li: na 
posła Bogom ołowa, a jej »osti8ęż?- 
nie« posłużyć m iało do wzbudzeń a i 
zaufSrria i .uzyskania aud-jenejr u ‘śo- 
Wiebkiego dyplomaty.

Jak się ostatnio dowiadujemy 
W ałentynowiczówna żadnych do­
wodów osobistych nie posiadała 
przy sobie, jak również nie posia-^ 
dała  żadnej b ron i

W szystko wskazuje, że cierpi 
cna na pewien niedorozwój i że 
być może rzeczywiście, tak jak sa ­
ma tłomaczy, wizyta jej była .obli­
czona na korzyści w formie albo 
w ynagrodzenia za doniesienie o rze­
komym zam achu lub też na otrzy­
manie posady wzamian za to do­
niesienie.

W yjaśnienia jej co do rzeko­
mych stosunków  z m onarchistam i 
„w Wilnie dotąd nie zostały  potwier­
dzone.

Zbrojne wystąpienie Rosji 
przeciwko Łotwie i Besarabji

PARYŻ, 6.4. (wł.) Tygodnik »Pax« 
ogłasza sensacyjne w iadom ości o 
grożącem  zbrojnem wystąpieniu Ro­
sji sowieckiej przeciwko Łotwie i 

; Besarabji. Najpierw ma ona wystą­
pić przeciwko Łotwie, co do której 
poczynione są  przygotowania. C o 
do Besarabji, to plan nie został je­
szcze ułożony

W edług informacji z w iarogod-

Straszny huragan Ameryce,
Liczne ofiary w ludziach.

KANZAS CITY, 6. 4. S traszny  
orkan nawiedził południowo za­
chodnie strony Kanzas, Oklohama, 
A rcanzas i Texas, wyrządzając o- 
grom ne szkody.

Setki domów legło w gruzach. 
Huragan powyrywał i poprzew racał 
wielkie ilości drzew. Linie telegra­
ficzne i telefoniczne zostały zupełnie 
zerwane. Pod jednym z zawalanych 
domów znalazły śm ierć 5 osoby. 
H uraganowi towarzyszyła silna ule-

W A R SZ A W A , 6. 4. D o hotelu  
W schodniego (F loriańska 8} p rzy je­
chał w czoraj o godz. 9 w ieczorem  
Jan  M ikuła, 25-ietni s tu d en t z Lu­
b lin -.

P o  u lokow aniu  rzeczy w  pokoju
35 na m piętrze, w yszedł na  

m iasto. W rócił do hotelu  około go ­
dziny 12 w  nocy.

Dziś rano  do pokoju  M ikuły za­
pukał po rtjer. Nikt nie otw ierał.

S łużba no te iew a w ezw ała policję. 
W yw ażono drzw i.

N a pod łodze w  kałuży krw i le- 
żai' M ikuła. Na skroni -w idniała ra ­
n a  postrzałow a. Nie żył już.

N a sto liku  znaleziono list, ad re ­
sow any do Ireny.

M ikuła pisze: „K ochać cię nie
przestanę n igdy  i .będę p rzy  tob ie  
zawsze. Zegnaj...”

’ Ifittetrawis świętują...
WARSZAWA, 6. 4 (wł.) M inister 

sprawiedliwości M eysztowicz i wice-: 
m inister C ar wyjechali na wypoczy­
nek świąteczny. Zastępstw o objął 
dyrektor departam entu minisfćrhim 
sprawiedliwości p. Stefan Sieczkow - 

. ski.

■iwcu.„szwje&ij.
MOSKWA, 6. 4. (wł.) »lzwiesija« 

poświęcają wczorajszy artykuł wstęp­
ny konferencji królewieckiej. Autor 
podkreślał 2 okoliczności, m ające 
charakteryzować zachowanie się de­
legacji polskiej w Królewcu. Pierw­
szą ma być udawany pacy ern, za  
pom ocą którego minister Zaleski 
chciał skokietować W stdem arasa.

Autor artykułu radzi Litwie mieć 
się na baczności. Drugą okoliczno­
ścią m iała być próba likwidacji za 
wszelką cenę spraw y W ilenszczyzny. 
»Izwresija« .stwierdzają z zadow ole­
niem, żę usiłow ania polaków spaliły  
na panewce. P rz y , tej sposobności 
dziennik, sowiecki polemizuje z arty­
kułem «Tempsa«, który mówi o m oż­
liwości rozpatrzenia spraw y polsko- 
litewskiej przez radę ligi narodów. 
W trącanie się trzeciej strony uważa­
ją »!zwiestja« jako szantaż.

nego źródła oprócz chęci ponowne­
go  zagarnięcia pod władzę Rosji 
pobrzeża bałtyckiego z Rygą istnie­
je chęć wznowienia przeciw Polsce 
operącyj wojennych, tak niefortunnie 
zakończonych w 1920 roku. Zajęte 
przez Litwę stanow isko wobec Pol­
ski, pozwoliłoby zaatakow ać Polskę 
z frontu i z boku.

wa, która spow odow ała zalew wielu 
okolic wodą.

W pobliżu m iasta Shaw nee w 
sianie Okloham a nastąpiło  katastro­
falne oberwanie chmur, które trwało 
przeszło 2 godziny, 55 domów zo­
sta ło  doszczętnie zniszczonych, przy 
czem jedna osoba utraciła życie. 
Reszta ludności zdołała  się z wiel­
kim trudem "uratować. Wiele osób 
p.czosfało bez dachu nad głową, 
tracąc całe swoje mienie.

200 tysięcy robotników 
zostanie bez pracy.

CHEM NITZ, 6.4. (wł.) W łaścićie- 
ls przedsiębiorstw  m etalurgicznych 
postanowili og łosić  z dniem 20 
kwietnia lokaut. 200 tysięcy robot­
ników- znajdzie się więc bez pracy.

Prasa donosi, że,.,
— Policja polityczna aresztow ała 

w Łodzi dwóch członków centralne­
go komunistycznej partii Polski, 
mianowicie: S tanisław a Kępińskiego 
i A leksandra Fornalskiego, studentów 
filozofji z W arszawy. Przy areszto­
wanych znaleziono bibułę komuni­
styczną i kompromitujące dokumenty..

— W rejonie S tołpców  doszło 
do starcia między strażą graniczną 
sowiecką i patrolem sowieckim. W 
wyniku starcia zabici zostali na gra- 
anicy trzej żołnierze sowieccy, w 
tern jeden podkom isarz. W alka trw ała 
przez całą  noc. Przyczyna starcia 
nieznana.

W Niemenczynie odbyła się po! 
sko litewska konferencja w sprawie 
ruchu granicznego dla rolników 
Konferencja ta po raz pierwszy 
m iała przebieg zupełnie pomyślny. - 
Uzgodniono wszystkie punkty. Rol­
nicy po obu stronach granicy otrzy­
mywać będą bezpłatne przepustki 
rolne na cały sezon.

— Polsko-francuska konferencja 
odbyta ostatnio w Paryżu ustaliła 
w przybliżeniu kontygent imigracji 
robotniczej z Polski do Francj na 
rok 1928.

Przyjęto jako kontygent 5000 
kobiet i 10.000 mężczyzn w grupie 
rolnictwa. W grupie , pracowników 
fabrycznych i kopalnianych 1000 
kobiet i 8000 mężczyzn. W  konfe­
rencji tej brał udział ze strony pol­
skiej dyrektor Gawroński, radca Li- 
siewicz i konsul generalny Poznań­
ski.

—Na pociąg kol. wąśko forowei. 
idący z W arszawy do Piaseczna 
niew ykryti -złoczyńcy dokonali z a ­
machu, k ładąc na forze kolejowym 
4 duże kamienie, wskutek czego 
wykoleił się parow óz i clwa pier­
wsze wagony pociągu. Na szczęście 
nikt z podróżnych nie odniósł cięż­
kich obrażeń, Policja wszczęła ener­
giczne dochodzenie.

— Z kół, zbliżonych do rządu 
słychać, że po załatw ieniu budżetu 
na rok 1928)29 rząd przedstawi sej- 
mowi projekt ustawy, dotyczący 
pragm atyki służbowej urzędników 
państwowych oraz oficerów. Z ko ­
lei zajmie się sejm sprawam i sam o­
rządowemu szczególnie ustrojem 
gmin wiejskich i miejskich. Spraw a 
zmiany konstytucji w kierunku 
wzmocnienia w ładzy wykonawczej 
oraz inne reformy weszłyby pod 
obrady sejmu i senatu dopiero na 
sesji jesiennej.

— Po trzechmiesięcznej przerwie,
pod koniec m iesiąca kwietnia wzno­
wione zostaną obrady komisji dla 
spraw  mniejszości i województw 
wschodnich przy prezydium rady 
ministrów.

W ostatni poniedziałek
w
aut
bołgiem a Gdańskiem , że pewien 
pasażer, jadący z  M alborga chciał 
wyjące niepostrzeżenie z kufra szczot 
kę i ukryć ją w kieszeni. Nagle 
szczotka się otworzyła i w ysypało 
się z niej 60 — 70 brylantów wiel­
kości fasoli. W łaściciel ich, niejaki 
M ojżesz Sżulfrfeid z W arszawy, zo­
s ta ł aresztowany, a brylanty, przed­
staw iające wartość 500 tysięcy ma­
rek, skonfiskowane. Praw dopodob­
nie rozchodzi się tutaj c  przemyca­
nie majątku, który spraw ca chciał 
ukryć w Gdańsku. Zarządzono d o ­
chodzenie.

W Brześciu wymordowali 
bandyci rodzinę.

zau­
ważył urzędnik celny Kalthof w 
autobusie, kursującym między Mal-

wego napadu
W Brześciu dokonano.krw a- 

na folwark G rana- 
tówkę.

Trzej zam askowani bandyci na­
padli w nocy na mieszkanie Okul- 
czaka, dom agając się wydania p ie ­
niędzy i rzeczy wartościowych. B an­
dyci zrabowawszy pieniądze, zag ro ­
zili domownikom, aby przez pół g o ­
dziny nikt n ie ruszał się z m ieszka­
niu.

Kiedy po 10 minutach po odej­
ściu bandytów wyszedł Okulczak 
na podwórze, bandyci dali kilka 
strzałów z karabinu, kładąc go tru­
pem. Jednocześnie zastrzelili w yglą­
dającą przez okno żonę Okulczaka 
i z ranili ciężko jego córkę.

Energiczne śledztwo ustaliło, iż 
sprawcami rabunku i mordu byli: 
19-letni Otnelczuk, 23 letni Meini- 
czuk, oraz 26-ietni Sokołow ski. 
W szystkich pod silną eskortą od­
staw iono do więzienia w Brześcia

Ii AA M Y
do obrazów,-'portretów, detektorów tip.

tanio* i najlepiej 
wykonuje specjalna prapownia ramtaeska

„LA OBNAiO“ w Sosnowcu -
H ale  „R ozw oju", u lica  K o śc ie ln a ,

w podwórzu.
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My ga Zmartwychwstanie
biją dzwony...

Wesoły nam dzień dziś uratowanie kraju przed kata- 
n a s ta ł ..“ • strofą finansową i gospodar-

Po raz dziewiąty zanucimy czą, położenie fundamentów 
te pieśń w wolnej Polsce i o- pod gmach dobrobytu społecz- 
drodzonej... ' nego, przywrócenie zaufania

W pamięci wstają te ponure do Polski zagranicą, czego wy- 
csasy, kiedy corocznie, wzno- razem pożyczka amerykańska, 
sząchym n „Alleluja" na wszyst- w końcu wyplenienie zgubnych 
kich obszarach rozdzielonej dla kraju obyczajów sejrno- 
'Ojczyzny, krzepiliśmy się w ia- władztwa. Z życia polskiego 
rą  w cudowną moc wskrzesi- zniknął ponury i przygniafa- 
cielską idei Zmartwychwstania, jacy koszm ar beznadziejności, 

Dziś Słow o stało się Cia- w sercach wzniecił się na no­
wo zapał do pracy, a w umy­
słach głęboka wiara w wielką

łem —po przebyciu drogi krzy­
żowej i umęczeniu wstało, jaś­
niejące blaskiem życia i nie­
śmiertelności.

„Wielkanoc" w mrokach nie­
woli urosła w świadomości 
naszego narodu do rozmiarów 
najwyższego symbolu. U żad­
nego innego narodu idea 
Zmartwychwstania C hrystuso­
wego nie sprzęgła się tak istot­
nie z wiarą w posłannictwo i 
w przyszłą odrodzoną państwo­
wość, jak u polaków.

Naród nasz, popychany 
przez drogę Kalwarii, znalazł 
w swej filozofji ń w swej poe­
zji ocierającą pot z oblicza 
chustę Weroniki, na której u- 
frwaili swój tytuł do nieśmier­
telności i przemienienia. Na 
niej wypisał swój Mesjaiiizm i 
święto Zmartwychwstania wziął 
sobie jako Prawdę, która się 
spełni.

Emigranci po r. 1831. zało­
żyli zakon zmartwychwstańców, 
poeci na najwyższych szczy­
tach swych natchnień przeży­
wali wizję Polski jako Chry­
stusa  Narodów, wstającego z 
grobu i obalającego żołdacką 
straż najeźdźcy...

Ilekroć w wielką sobotę roz­
kołysał się dzwon Zygmunta 
na Wawelu, szedł jego głos 
falą Wisły poprzez całą Polskę 
i wieścił, że zbliża się oczeki­
wana Wielkanoc.

Myśmy szczęśliwi, docze­
kaliśmy... Minęły ciemności 
grobu, minęły straszne trzęsie­
nia ziemi, gdy on się otwierał... 
Minął wstyd, jaki wylewał się 
na twarz polaka, gdy rom ań­
ski czy angielski cudzoziemiec, 
nie orientujący się na mapie, 
szukał Polski w... Sienkiewi­
czu, lecz jej w Europie znaleźć 
nie umiał.

Dziś świat się jej nauczył i 
poczyna ją wstawiać w pozy­
cje, z któremi się liczyć należy. 
„Szlachetny i rycerski polak" 
z epopei znika, rodzi się polak 
nowoczesny. Cierpka i bolesna 
nauka w las nie poszła.

W ciągu tych dziewięciu lat 
niepodległości zrobiliśmy nad­
zwyczaj wiele. Ugory porosły 
zbożem, w miejscu ruin dymią 
dziś kominy fabryczne, na ob­
szarze całego kraju bije żywem 
tętnem twórcza i doniosła w 
swych skutkach praca całego 
narodu.

Specjalnie ostatnie dwa lata 
przyniosły nam uporządkowa­
nie stosunków wewnętrznych, 
v vvvv

przyszłość Polski.
Starym  zwyczajem składa­

my sobie dzisiaj życzenia.

Po dwóch prawie latach pozy­
tywnej i twórczej pracy rządu mar­
szałka Piłsudskiego obie izby par­
lamentarne rozpoczęły swą pracę 
w warunkach daleko korzystniej­
szych, aniżeli w roku 1919 i 1022.

Wzrost pow-'-̂  Polski zagranicą, 
konsolidacja s^sunków  wewnętrz­
nych, pomyślna konjunktura gospo­
darcza, zmniejszenie się bezrobocia, 
dopływ kapitałów zagranicznych, 
zrównoważenie budżetu, ustabilizo­
wanie waluty, osłabienie rozwiel- 
możnionego party.jnictwa, atmosfera 
poważnej pracy państwowo - twór­
czej, podtrzymywana wciąż coraz to 
nowerni sukcesami polityki zagra­
nicznej rządu obecnego — oto wa­
runki, w jakich powołane do życia 
nowe izby ustawodawcze rozpoczę­
ły swą pracę.

Żaden z polskich sejmów nie 
podejmował swego dzieła budowy 
zrębów państwowych naszej Ojczyzny 
w okresie tak pomyślnego rozwoju 
Polski, jak sejm obecny.

Za czasów przedrozbiorowych 
mylnie pojęta »złota wo!ność« i

Piękna tradycja staropolska, 
którą przez lata grobowe prze­
nieśliśmy w odrodzone życie 
narodu, kładzie nam na usta 
słow a serdeczne dla najbliż­
szych i przyjaciół.

Ale ze wszystkich życzeń 
najgłębiej sięga w duszę naszą 
jedno życzenie: szczęścia, wiel­
kości i potęgi dla umiłowanej 
naszej Ojczyzny.

W całej Polsce od srebr­
nych Tatr, aż po szumiące fale 
Bałtyku rozbrzmiewa dziś w tę 
polską Wielkanoc silna w so ­
bie pieśń: W esoły nam dzień 
dziś nastał...

Oby ten dzień wesoły roz­
ciągnął się na wszystkie wieki 
nieśmiertelnego życia Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej Polskiej!

(r.)

wniwecz obracające każdą myśl re­
formy państwowej nieszczęsne »li- 
berum veto« nie pozwalały naszym 
sejmom dokonać uzdrowienia sto­
sunków społecznych i państwowych 
w ówczesnej Polsce.

Jak źrenicy w oku strzegła tych 
swoich przywilejów i rzekomych do­
brodziejstw sama szlachta, nie prze­
widując, że potem wrogie państwa 
ościenne nie dozwolą odjąć tej kuli 
u nogi żadnemu sejmowi.

»W odrodzonej Polsce pierwszy 
sejm zaczął obrady wtedy, gdy lo­
by naszego państwa były jeszcze 
bardzo niepewne, gdy o mury gma­
chu sejmowego odbijały się hasła 
wojny o nasze granice. Drugi sejm 
powstał w chwili niepokoju o stan 
skarbu państwa, t. j. w chwili, kiedy 
coraz czarniejsze chmury zbierały 
się nad naszem życiem gospodar- 
czem. Pierwszy sejm obradował 
podczas wojny, drugi rozpoczynał 
swą działalność, gdy nasze prace 
prowadzone były w zarodku. Dziś 
bardzo znacznie i skutecznie prace 
te posunięte zostały naprzód. Przez
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ogómą opinję zostały należycie o-, 
cenione ku utrwaleniu i umocnieniu 
dzieła powszechnego pokoju«.

Tak oto określił pan prezydent 
Rzeczypospolitej w swem orędziu do 
posłów okoliczności, w których 
trzeci sejm zebrał się w stolicy.

Zdawałoby się, że dawne nałogi 
partyjne, zaciemniające w ogólnym 
rozgwarze interesów poszczególnych 
stronnictw istotne potrzeby całego 
państwa, znikną już teraz z po­
wierzchni życia naszych izb ustawo­
dawczych. Stało się jednak inaczej. 
Premjer rządu obecnego, marszałek 
Piłsudski zakomunikował grupie 
zbliżonych sobie posłów i senato­
rów, na długo przed rozpoczęciem 
obrad sejmowych, iż leży w interesie 
państwa, aby sejm, obecny wszedł 
na drogę ścisłej, harmonijnej współ­
pracy z rządem.

Tylko ten ważki cel skłaniał 
marszałka do zrezygnowania ze 
współpracy swego zastępcy w kie­
rowaniu nawą panętwową i wysu­
nięciu kandydatury wice - premjera 
Bartla na stanowisko marszałka sej­
mu.

Stronictwa polityczne lewicowe 
prawicowe starały się wprowadzić 
do nowego sejmu te same nałogi 
przetargów wzajemnych, ale zasko­
czone rozumną postawą rządu, jak 
również taktyką bloku bezpartyjnego, 
który odmówił wszelkich perlrakta- 
cyj i zabiegów w celu pozyskania 
głosów partyjników przy wyborze 
marszałka sejmu zademonstrowały 
swoje opozycyjne stanowisko wzglę­
dem rządu.

inauguracyjne posiedzenie sejmu 
wykazało, iż czynniki antypaństwo­
we będą starały się zakłócić i znisz­
czyć atmosferę poważnej pracy par­
lamentarnej. Następne posiedzenia 
izb-, seimowej potwierdziły całkowi­
cie ;o mniemanie. Ta sama lewica 
która wyraziła swe oburzenie z po 
w o o. u usunięcia przez szefa rządu 
awanturniczych posłów komunistycz­
nych z sali sejmowej, uśmierzała po­
tem w sposób wielce energiczny 
tychże samych płatnych Rosji bol­
szewickiej agentów.

Energiczna i zdecydowana posta­
wa marszałka Ignacego Daszyńskie­
go pozwala mniemać, iż wytrawny 
ten i zasłużony dla niepodległości 
Polski parlamentarzysta będzie chciał 
w myśl swego oświadczenia dopro­
wadzić do »harmonijnej współpracy 
rządu z sejmem, współpracy lojalnej, 
posuniętej do jak najdalszych granic«.

Obrady nad prowizorium budże- 
towem i ustawą inwestycyjną uwy­
datniły w całej pełni, jak konieczną 
jest obecność w sejmie bezpartyjne­
go bloku współpracy z rządem. P 

•słowie jedynki będą za wszelką c_- 
nę dążyli w dalszym ciągu do stwo­
rzenia w a r u n k ó w ,  sprzyjających 
współpracy władzy ustawodawczej i 
wykonawczej w państwie. Ale atmos­
ferę tej pracy twórczej i rzeczowej 
trzeba wytworzyć w samem społe­
czeństwie. Musi ono w silnej, zde­
cydowanej, ale spokojnej postawie 
unaocznić politykom sejmowym, że 
rząd marszałka Piłsudskiego ma ze 
strony tego społeczeństwa całkowi­
te i silne poparcie.

Z tern przeświadczeniem idąc do 
sejmu, rząd marszałka Piłsudskiego 
będzie stał twardo przy sztandarze, 
na którym dewiza »dobro Rzeczy­
pospolitej jest najwyższem prawem«, 
kieruje wszysfkiemi tego rządu po­
czynaniami.

Takiego samego moralnego po­
parcia udzielić musi społeczeństwo 
bezpartyjnemu blokowi współpracy z 
rządem. Tylko bowiem obdarzony 
silnem zaufaniem społeczeństwa, blok 
ten będzie mógł wytrwać w swej 
trudnej i uciążliwej pracy parlamen­
tarnej.

Wytworzenie tej atmosfery zaufa­
nia, tych nieodzownych warunków 
pracy pokojowej a twórczej zależy w 
wielkiej mierze od postawy miesz­
czaństwa polskiego.

Wiadomo powszechnie, jak olbrzy­
mie zasługi położył stan średni dla 
podniesienia całokształm gospcdar-

ST E F AN/A GPPELN-BUON/KOV/SKA,

Wielkanocne dzwony.
Zadrżało senne i on o skamieniałej ziemi,
Co, za kię ta lodowców mrożących oddechem,
Ujrzała gdzieś, w przestrzeni, nad łanami swe mi,
Blask jutrzenki, wschodzącej na niebie z  uśmiechem.

Skamieniałą w ; ambonach śmierci i martwoty 
Słodko pieścić poczęły dobre słońca oczy,
Na pierś, zastygłą w łęku, upadł promień złoty 
Zimno chłonący w siebie  —  ciepły i uroczy.

W  cierpieniu łez zakrzepłe, poranione łany 
Poczęły shichać pi i nie, ja k  lecą skowronki...
Dąb, przez wichurę słotną zdarty, poszarpany.
Wypuścił delikatne pierwszych listków pąki.

Niebo chmurne i szare, jak przyziemne błoto, 
Zmieniło się w błękitną, lazurową chusię,
Tkaną srebrem obłoków i słońca poziotą... 
Zakvritiy smutne drogi —  wyziębłe i puste...

Rozdzwoniły się dzwony Wielkanocne w ciszy,
W  powietrzu przezroczy stem, jak  górskie kryształy,
Zda się, że czarna ziemia modlitwami dyszy  
1 powtarza łanami radosne hejnały.

Zaszumiały strumienie, góry, lasy, gaje 
Niosła się w świat nov/ina serdeczna, radosna 
Chórem nucny ptaki: „Idzie polem wiosna 
Witać Chrystusa Pana, co dziś zmartwych wstaje “

Społeczeństwo, s e p  i rząd.
E cha  osta tn ich  dni.
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ki państw ow ej. Faktem  jest, że te 
sza re  m asy  m ieszczaństw a, rzem iosło , 
kupiec t wo, d robny  przem ysł i w olne 
zaw ody — przyczyniły  s ię  w sp o só b  
w ydatny przez cierpliw e ponoszen ie 
olbrzym ieli, a nadm iernych często  
ciężarów  państw ow ych do zrów no­
w ażenia budżetu, do  zm niejszenia się  
bezrobocia, do  ogólnej popraw y sy ­
tuacji g o sp o d arcze j w kraju.

Z  drugiej zaś s tro n y  faktem  jest 
rów nież n iezaprzeczonym , że tylko 
olbrzym ie pop arc ie  m ieszczaństw a, 
udzielone bezpartyjnem u blokow i przy 
osta tn ich  w yborach, sp raw iło , iż s ta ­
ły  się  one wielkim  aktem  zaufania 
n arodu  dla- dziejow ych z a s łu g  pierw ­
szeg o  m a-iszaika Polsk i. Z jednocze­
nie stanu  średn iego  z  w yrobów  tych 
w yszło  nie nazbyt ob ro n n ą  ręką, 
gdyż p rzep row adziło  s tosunkow o 
niew ielką ilość sw ych p rzedstaw icie­

li do  izb ustaw odaw czych, m im o to 
jednak  k ilkunastu  posłów  stanu  śred ­
n ieg o  w bloku jedynki bronić będzie 
in teresów  m ieszczaństw a polskiego.

N akazem  zaś  chwili obecnej jest 
udzielać jak  najw ydatniejszego p o ­
p a rc ia  rządow i m arsza łk a  P iłsu d sk ie ­
go, który, obdarzony  oficjalnem  zau­
faniem  sejm u i senatu  przez uch w a­
lenie prow izorjum  budżetow ego i u- 
s ław y inw estycyjnej, m usi zaufanie 
to odczuć i z e  strony  sam eg o  sp o ­
łeczeństw a. S tan ie  s ię  ono tym bodź­
cem  do usilnej p racy  państw ow ej, 
k tóry  zdolny  jest pod w o ić  i potroić 
niem al w ysiłk i rządu  obecnego. T o  
też p rzy  w szelkich  okazjach  należy 
sp raw y  te odpow iednio  ośw ietlać i 
w yjaśn iać , tak, aby h a s ło  »naród  z 
rządem  —  rząd  z  narodem « m ogło  
być w' czyn w cielone dia dobra  P o l­
sk i i jej p rzyszłych  pokoleń.

STEFAN/A OPPELN-ĘFONIKOWSKA.

O D K U P I E N I E .
Dzwonią dzwony... a nocą, nim świt wszedł różany,
Z  ciemnicy wsZapeszy grobu, przed  godziną cudu,
S zedł przez pola pachnące i zorane łany 
Chrystus, aby przebaczyć grzechy swego ludu.

Nim błysną złotem świateł radosne kościoły,
Nim fijolety zlecą z  ołtarzy pomroku,
Szedł przez rynsztoki nędzy, przez zbrodni wądoły 
Z  odkupieniem na ustach, ze  łzą w  Jasnem oku.

A spotykał po drodze dziewki i  złodziei,
Wylękłych, zrozpaczonych, których szatan pędzi 
Po drogach dzikich złości, po strasznych żądz kniei, 
Zdobyy/ając ich dusze wolno, piędź po piędzi.

Gdzieś, na przydrożnym, twardym kamieniu usiadł-
[szy,

Widział, jak się zmagają w śmiertelnej katuszy,
Nie wiedząc, że  Zbawiciel na ich nędzę patrzy, 
Przenikając oczami wnętrze każdej duszy.

A ż  o świcie, gdy zaszedł na rozstajne drogi,
Pod krzyżem ujrzał, Jak ta nikczemna gromada 
Pełna smutku, miłości, rozpaczy i  trwogi,
P rzed Zbawcą Odkupienia na kolana pada.

Jak przystrajają czule kwiaty przydrożnemi 
Krzyż ów, skrupiając zieleń źrenic swoich łzami, 
Uderzając ze skruchą czołem o proch ziemi...
I rzekł Chrystus: „Zaprawdę, dzisiaj Jestem zwamil".

W ielkie oburzenie w śród  m iesz­
kańców  G ro d źca  i okolicy  w yw oła­
ło  zdarzen ie d o k o n an eg o  gw ałtu  na 
14-let niej W ład y sław ie  P ajeskow ej, 
k tó reg o  dopuścili s ię  dwaj b rac ia  
22-Ielni P io tr i 24-letni Teofil P i­
w ow arczykow ie, zam ieszkali w cha­
rak terze sub lokato rów  u m ajki P a ­
jeskowej.

O chydnego  czynu jeden ze zw y- 
rodnialców  d o p u ścił s ię  przed  8-iu 
m iesiącam i w czasie  n ieobecności 
m atki. D alsze utrzym yw anie s to ­
sunków  przez obydw ach  braci trw a­
ło  do obecnego  czasu. D ziew czynka 
u leg a ła  zw yrodnialcom , k tórzy  g ro -

W strachu przed teściową.
Skok z l-go  piętra.

W A RSZAW A, 6. 4. Z am ieszkały  
w  dom u ni'. 17 przy ul. M arsza ł­
kow skiej inż. Karol B , m a badzo, 
ale to bardzo  energ iczną teściow ą.

L ękając s ię  o ca ło ść  sw ych k o ­
ści, sk o n stru o w ał drzw i z okuciam i 
w edług  w łasnego  pom ysłu , k tóre 
go  chronią przed nagłym  atakiem .

W czoraj w m ieszkaniu pp. B. 
Sjozpęfała s ię  istna burza. T eściow a,

p o drażn iona  w ielkanocnym  k ło p o ­
tem z »babam i« sk o czy ła  z  furją 
na  zięcia.

N ieszczęsny  inżynier sa lw ow ał 
s ię  ucieczką do  sw eg o  pokoju. Z d ą­
ży ł za trzasn ąć  drzwi, p ad ł zziajany 
na krzesło , g dy  rap tem  ro z leg ły  się 
krzyki:

— T y  gałgan ie t Ja ci kulą re­
w olw erow ą m ózg  rozsadzęt

I w chw ilę potem  co ś straszn ie  
huknęło.

P rzerażony  zięć zerw ał się, otwo­
rzy ł okno  i hyc z p ierw szego  piętra.

T rzeba trafu, że sp a d ł na zam ia­
ta jącego  podw órze dozorcę domu, 
p. L tiw inowa, który  p rzeląk ł się  o- 
k rutnie i jak  s trza ła  pom k n ął po 
policjanta.

Ó  zajśc iu  sp isan o  protokuł. In­
żynier jest zdan ia , że «m am a» strze­

liła  doń z rew olw eru przez dziurkę 
od  klucza. T eśc iow a nie przyznaje 
s ię  do  winy.

— W alnęłam  tylko we drzwi du­
szą  cd  żelazka — twierdzi, p rzeszy­
w ając zięcia ponurym  wzrokiem.

O ględziny  dziurki w zam ku nie 
doprow adziły  do  w ykryć.a śladów  
strzelaniny. B roni painej rów nież 
nie znaleziono.

re k in y  Zlnów
Niesamowite sceny we wsi Skwarzawa nowa pod Żółkwią.

Zbrodnia zwyrodnialoaw w irodźcu.
14-letnia dziewczynka ma zostać matką.

N iezw ykle zjaw iska, jak ie  o b se r­
w ow ano o d  trzech tygodn i w chacie 
60 letn iego ch łopa rusk iego  Jw ana 
Z ina we w si S k w srzaw a  N ow a nie­
daleko Ż ółkw i w M ałopo lsce  W scho­
dniej, sp ro w ad ziły  do  jego  dom ku, 
nie licząc osób  pryw atnych, kom isję 
w ydelegow aną przez starostw o  żó ł­
kiew skie, o raz  szereg  przedstaw icie­
li różnych instytucyj naukow ych w 
W arszaw ie, Lw owie i Krakowie.

Jeden z  badaczy  tych ziaw isk, 
podejrzew ając m istyfikację, w y stara ł 
s ię  u w ładz w ojskow ych o pó ł kom- 
panji piechoty, k tó ra obstaw iono  dom  
i inne zabudow ania sad y b y  I. Z ina, 
ale i na jśc iśle jsza  kon tro la  nie za ­
p o b ieg a ła  zjawom.
N iew ytłum aczone zjaw iska w ystępu­
ją  codzień  wieczorem, po zachodzie 
sło ń ca , a n ieraz w b iały  dzień, gdy 
w pokoju skutkiem  przysłon ięcia  
o k n a  ch u stk ą  panuje półm rok.

Jak aś n ieznana s iła  rzuca o śc ia ­
ny izby o raz  w obecnych kalarepą 
i zg n iłem i ziem niakam i, a pew nego 
razu  sto jący  w  k ąc ie  w ór z karto ­
flam i w yprostow ał się, pow stał jak 
żyw y człow iek, a zaw artość  jego z 
hukiem  i trzask iem  ek sp lo d o w ała  w 
górę.

Z ro zp aczo n y  femi dziw am i I. Zin, 
je tó re g o  rodzina  sk ła d a  się  z żony i 
"p ięcio rga dzieci, sp ro w ad za ł kilka­
k ro tn ie  znachorów , szu k a ł pociech 
relig ijnych u księży, lecz i to nie 
pom ogło. Z jaw iska pow tarzały  się 
stale  w obecności co raz  liczniej­
szych św iadków ,

D otychczas badan ia  lekarsk ie  s ta ­
reg o  Z ina, żony jego 40 letniej Kaśki, 
18-letniej córki N asfusi, 9-lełniei Ew ki 
i 12- letniego b ra tan k a  P io tra , nie 
w y k azały  u żadnej z tych o só b  w ła s­
n o śc i m edjum icznych, N ikt z nich 
nie reag o w ał na su g g estję  m yślow ą 
i nie u legał hypnozie, tylko jeden 
P io tr odczuw ał zm ieniony sm ak  w o­
dy, k tó rą  przedtem  nam agnelyzow a- 
no.

O so b y  zupełnie, w iarogodne, któ­
re w celach naukow ych zdecydow a­

ły  s ię  n a  p o d ró ż  do S kw arzaw y  i 
b ad a ły  zjaw iska na m iejscu, o p o ­
w iadają, że w ystępują o n e  w p ó ł­
m roku, a ha wet przy słabem  świete- 
w w arunkach  w ykluczających jekie- 
koiw iek oszustw o. G ołem  okienr 
najw yraźniej w idać, jak  się  po ru sza­
ją  kalarepy, leżące sam otn ie w w or­
ku, jak  w yskakują stam tąd , u derza­
jąc o różne sprzęty  w izbie. B ez 
niczyjej interwencji la tają po pokoju 
talerze i inne przedm ioty.

Jeden z obecnych  za in ic jow ał w 
o becności rodziny  Z inów  sea n s  spi- 
ry tyczny przy pom ocy ciężkiego  dę­
bow ego sto lika i naprędeę sp isan e ­
g o  na kartce alfabetu. Na s taw iane 
pytania, n ieznana  s i ła  d a ła  szereg  
zupełn ie  w yraźnych  odpow iedzi, z 
których w ynikało, że „duchem " fest 
niejaki M ychaUo, pierw szy m ąż żo ­
ny Zina, że przebyw a w chacie Z i­
nów o d  40 dni, że jest ich przyja­
cielem i chce im  po. : m ateria ln ie 
N a dafi-ae py tan ia M ychajło, s tuka­
niem  w dolną część sto łu , wymienił, 
ile Z inow ie m ają  inw entarza, wyli­
czy ł d o k ład n ie  ca ły  ich dobytek.

P o d czas tych dośw iadczeń  po­
w ietrze pod sto łem  było  zim ne, g ęs­
te, jak zw ykle p o d czas seansów  
m edialnych.

Nie sp o só b  w krótkiem  s p ra ­
w ozdaniu dziennikarskięm  w ym ienić 
d robną naw et część zjaw isk zao b ser­
w ow anych w chacie Zinów. S tó ł, 
przy którym  odbyw ają się  sean sy  
nie ty lko podróżuje po izbie, jak ży­
w y człow iek nie tylko pływ a, lecz 
w ykonyw a w szystk ie d aw ane du­
chowi M achaiła zlecenia z najw ięk­
szą  skrupu latnością .

N aoczni św iadkow ie tych dziw ów  
stw ierdzają  rów nież, że sto jąc  obok  
chaty, aby  obserw ow ać, co się dzieje 
nszew nąlrz , widzieli najw yraźniej pod­
n o szącą  s ię  na  dachu strzechę, a 
potem  słyszeli tuż obok  siebie czy 
jeś ciężkie kroki. Mimo d o ść  
nei nocy oczy  ich nie m og ły  
trzeć żadnej isto ty  m aterjainej, 
rab y  zjaw iska te w yw oływ ało.

w id-
do s-
któ-

zili jej pobiciem  lub w ydaniem  czar­
nej książk i za  upraw ian ie nierządu.

LIprzykrzyło się  w reszcie  w szyst­
ko  m łodej dziew czynce, k tóra w d o ­
datku m a w k łó tce  zostać  m atką. 
G n eg d aj W ładzia p o stan o w iła  z a ­
m eldow ać o w szystkiem  m iejscowej 
policji, c z e g o  też dokonała.

B rac ia  P iw ow arczykow ie, badan i 
p rzez policję, częściow o się  przy­
znali do winy, tłum acząc się  jedno­
cześn ie w sp o só b  kręfacki, by zm niej­
szy ć  sw ą winę.

P o lic ja  c a łą  sp raw ę p rzek azała  
p rokuratorji. Z łoczyńcy  do  spraw y 
znajdow ać s ię  będą na  w olności.

Zbrojne powstanie 
p rzec iw  wie lbmęs twy.

P r e c z  z  h a r e m a m i  m ę sk ie m i! — P r e c z  z  p rz y w ile ja m i
w o ła ją  ty b e ta ń c z y c y .

kobiet! —•

Z  pism  londyńsk ich  nad esz ła  
w iadom ość, iż w T ybecie w ybuchło 
pow stanie, k tó re w yw oła ło  pow ażne 
rozruchy w kraju. P rzyczyna tej r e ­
wolucji je s t b ardzo  niezwykła.

Z buntow ali s ię  bowiem  m ężow ie 
przeciw  hegenom ji kobiecej i posta­
nowili p rzek sz ta łc ić  do tychczasow y 
ustrój sp o łeczn y  Tybetu.

W kraju D alaj-L am y posiada ją  ko ­
biety w yjątkow e przywileje. Istnieje 
fam w ielożeństw o i jedna kobieta 
jes t żo n ą  kilku m ężów  naraz, k tórzy  
pracują na  jej utrzym anie, obsypują 
ją  w ygodam i, niew iasta zaś  króluje 
w  swym  harem ie, w ydaje rozkazy  i 
przyjm uje podarunki.

P o  śm ierci żo n y  tybetanczyk nie­
m a praw a ożenić się  pow tórnie i do 
końca życia  m usi p ozostać  sam ot­
nym.

S p raw c ą  pow stan ia  jest kupiec ty­
betański nazw iskiem  Amuki.

O dbyw ał on liczne podróże po

św iecie  i d łuższy  czas baw ił w C hi­
nach, gdzie w idział inne obyczaje.

Am uki, w róciw szy do kraju, ze­
b ra ł g a rść  zw olenników  i w raz z ni­
mi p rzystąp ił do  działan ia .

G rono  n iezadow olonych męż­
czyzn w zro sło  niebaw em  do pow aż­
nej liczby i p rzed kilku dniam i uda­
ła  s ię  do D alaj-Lam y deputacja z żą ­
daniem  zm iany  ustroju, któryby gw a­
ran to w ał każdem u m ężczyźnie praw o 
p o siad an ia  w łasnej żony, a po  śm ier­
ci poślubien ia innej kobiety.

K onserw atyści tybetańscy, nie za ­
dow oleni z  tak ich  rewolucyjnych żą ­
dań, stara li s ię  uniem ożliw ić depu- 
tacji dostęp  do Dalaj-Lam y, -wywią­
z a ła  się  więc zacięta walka i z s to ­
licy p rzen iosła  się  do innych m iej­
scow ości. P ow stańcy  rozpędzają h a­
rem y m ęskie i ńtrw^toHwie zm usza 
D alaj-Lam ę do w prow adzenia refor­
my. -



KRONIKA.
KALENDARZYK.

Kwiecień

Sobota

Dziś: Epifanjusza 
luiro: Zmartwychwstanie 
W schód słońca 4.57 
Zachód t 6,21

M iejska biblioteka i czy­
telnia im. Gustawa Daniłowskiego 
przy ui. Małachowskiego nr. 4 w 
Sosnowcu, otwarta jest codziennie, 
oprócz niedziel i świat. Książki wy­
daje się od g. 17-ei do 20-ej, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

Z Sosnowca.
Od redakcji.

Wszystkim Czytelników, pre­
numeratorom, współpracow­
nikom, korespondentom i przy­
jaciołom przesyłamy z  racji 
świąt wielkanocnych serdecz­
ne życzenia.

RADIO.
Sobota 7 — kwietnia

K A T O W I C E .
16.20 Komunikaty poisk. zw. zrzeszeń 

gosp. w oj.’ śl.
16.55 Odczyt religijny.
17.00 Adudycja dla dzieci. Transmisja 

z Krakowa.
18.00 Transmisja z Kra’.owa. Rezurek­

cja. Dzwon Zygmunta,

Ogólna.
(o) M łodzież szko lna  w nm ndu- 

psch o d  p rz y sz łe g o  roku  szkol­
nego. Mimsterjum oświaty postano­
wiło wprowadzić od przyszłego ro­
ku szkolnego przymus noszenia 
specjalnych mundurów szkolnych 
przez wszystkich uczniów szkól 
średnich.

Mundurki mają ułatwić kontrolę 
nad zachowaniem się młodzieży po­
za szkołą.

Decyzję powyższą minislerjum o- 
światy, całe społeczeństwo przyjmu­
je z prawdziwem zadowoleniem.

Wszelki radjosprzęt oraz gotowe ra­
dioodbiorniki eliminujące stację miej - 

scową poleca

) 5Ss  t  e  r ”
s. z. o. o.

Sosnowiec, Piłsudskiego 14.
— Teł. 8-23. —

P. S. Magnesowanie słuchawek, re ­
generacja lamp, oraz ładowanie a- 

kumulatorów.

(s) O sob iste . W dniu 10 b. m. 
w kościele garnizonowym w Pozna­
niu odbędzie się ślub płk. Karola 
Bioka, znanego w szerokich kołach 
Zagłębia, z p. Anną Suifczyńską.

(s) N astępny  num er »Expresu 
Zagłębia« ukaże się we środę rano 
o zwykłej porze,

(s) Z z a rz ą d u  m iasta . Na o- 
statniem posiedzeniu zarządu miasta 
omówiono sprawę organizacji biura 
Iow. lilen et Comp. w Warszawie i 
w, związku z tem postanowiou o zwró­
cić się do związku miast w War­
szawie o powzięcie odpowiedniej 
uchwały, omówiono sprawę budowy 
targowicy zwierzęcej, oraz postano­
wiono wydelegować do Warszawy 
na zjazd gospodarszy, który odbę­
dzie się w dniu 25 i 26 b. m. pre­
zydenta Bierna, ławników: Ufla i 
Bergera, budowniczego miejskiego 
inż. Da akowskiego i p. Bartkiewicza.

(s) Św ięcone w zw iązku  s trze ­
leckim . Święta wśeikiejnocy — to 
święta powszechnego zbratania i 
miłości. W dniach tych nabierają 
nowego radosnego wyrazu uczucia 
rodzinne i przyjacielskie. Związek 
strzelecki jest jakby jedną dużą ro ­
dziną, grupującą się pod hasłami 
prac dla szczęsnej przyszłości na­
szego państwa, jest organizacją przy­
jaciół, zmierzającą do rozwoju sił 
narodu i składania ich w odpowied­
niej chwili na szali dziejów naszych. 
W zrozumieniu swoich zadań spo­
łecznych zarząd związku strzele­
ckiego przystępuję z okazji świąt 
wielkiejr.ocy do zgrupowania na u- 
roczystem święconem członków 
związku strzeleckiego i tych, dla 
których ideologia związku, ideolo- 
gja pracy państwowej, będąca za­
przeczeniem i potępieniem poczynań 
wrogów państwa, jest poparcia cał­
kowitego i uznania godna.

Z ramienia zarządu związku na­
szego komitet obywatelski pod prze­
wodnictwem obyw. Godlewskiego 
zajmuje się zbieraniem darów i ofiar 
na święcone dla slrzelców, ktfere się 
odbędzie w dniu 15 ym kwietnia rb.

o godzinie 16-ei w sali gimnastycz­
nej seminarium nauczycielskiego 
przy ul. Wawel, zwanej «Michelów- 
ką«. Zarząd związku wyraża nadzie­
ję, że społeczeństwo nasze należycie 
oceni te poczynania i zadokumentu­
je ie liczuem przybyciem na świę­
cone do strzeiców.

Wstęp dla członków gr. 50 dla 
gości zł. 1.

Ofiary pieniężne prosimy prze­
kazywać na r-k związku strzeleckie­
go, oddział w Sosnowcu, do spół­
dzielni kredytowej w Sosnowcu.

Ofiary w naturze: na ręce pre­
zesa związku, obyw. Mazura, sem. 
naucz, w Sosnowcu.

(s) W ielka zab a w a  ta n eczn a . 
W sobotę, dn, 14 b. m. w salach 
gimn. państw, im. Staszica odbędzie 
się staraniem Akademików Zagłębian 
w Warszawie i Krakowie wielka za­
bawa taneczna p.n. »Zagłębie swym 
akademikorn«.

Doskonała orkiestra, tani bufet, a 
przedewszystkiem humor i werwa 
koleżanek akademiczek i akademi­
ków dają gwarancję miłego i sym ­
patycznego spędzenia nocy.

(s) S pó łdzie lcze  ko ło  o św ia­
tow e w Sosnowcu, pod reżyserją p. 
Wł. Jędrzejkiewicza, odegra w nie­
dzielę i poniedziałek, dnia 8 i 9 bm. 
w sali związków zawodowych na 
Pogoni »Potop«, obraz historyczny 
w 7 odsłonach, z Henryka Sien­
kiewicza.

Początek o godz. 8 wiecz. Dla 
uczącej się młodzieży zniżka.

(s) S p ro sto w an ie . W związku z 
notatką naszą z dnia 6 bm. w spra­
wie systematycznej kradzieży wódki 
w Mysłowicach posądzeni o współ­
udział w kradzieży pp. St. Szary, 
Władysław Dyja i Nikodem Sołly- 
kowski zostali zwolnieni, jako zu­
pełnie niewinni.

(s) S tan  śred n i w zras ta ... Do 
organizacji stanu średniego w S o ­
snowcu przystąpił związek straga- 
niarzy, spodziewane jest również 
przystąpienie do stanu średniego 
większej liczby kupiectwa miejsco­
wego.

(s) S tra jk u  tram w ajów  nic b ę­
dzie. Zapowiedziany strajk w tram­
wajach w Zagłębiu Dąbrowskiem i 
na G. Śląsku nie doszedł do skut­
ku /gdyż komisja arbitrażowa i po­
jednawcza przyznała podwyżkę od 
d. 1 bm. dla personelu ruchu 8 pr. 
i dla pozostałych pracowników 7 
procent.

(s) Z życia  s tra ż y  ogn iow ych  
Dnia ló  bm., o godz. 6 wieczorem, 
w sali domu ludowego w Ząbkowi­
cach rozpocznie się 8-dniowy kurs 
oficerski dia członków straży i 
trwać będzie do 26 bm. włącznie.

Wykłady odbywać się będą w 
dnie powszednie od godz. 5 do 9 
wieczorem.

Kierownikiem kursów w zastęp­
stwie inspektora Drzewieckiego, zo ­
stał mianowany J. Plebanek instru­
ktor okręgowy straży ogniowych.

Dnia 6 maja, odbędzie się zjazd 
straży w Ząbkowicach, w celu ob­
chodu uroczystości św. Florjar.a pa­
trona strażaków.

Program zapowiada: nabożeń­
stwo, defiladę, raport prezesowi o- 

w-kręgu, przemówienia i dekoracja 
odznakami prezesa i innych człon­
ków straży.

Wieczorem o 6-ej zabawa taneczna.
(s) Z astó j w in te resach . W

wielki czwartek wszystkie restaura­
cje w Sosnowcu zamknęły swe 
podwoje dla braku gości przed pół-

Do redakcji naszej zgłosił się 
Kowalczyk i oznajmił nam, że w 
związku z notatką naszą Urgacz z 
bratem przyszli już do jego miesz­
kania pijani i rozpoczęli awanturę.

Dla W.P. Rybaków
wszelkie przybory poleea

„ S T E R "
s. Z.  O. o.

Sosnowiec, Piłsudskiego 14. 
— Tel. 8-28. —

Edward Bednarel£
GRODZIEC, u!. Kościuszki

|  posiada na składzie papę i smołę pierwszorzędnej ja­
kości po cenach najtańszych.

Poleca się Sz. Klijenteli na sezon obecny.
❖

Cela 
więzienna.

33.
— Czy nie ułożyliśmy się, że, 

choć gospodarstw o  tob ie  oddane, 
pozostanę tu  jednak  bezw zględnie 
panią?

— K tóż> utrzym uje przeciw nie?
— Czy nie przysiągłeś być mi 

ślepo posłusznym  aź do dnia, w  k tó ­
rym  każde z nas spełni sw e za­
m iary?

— Czy złam ałem  w  czem kolwiek 
obietn icę ?

— W  istocie, nie jeszcze, od  
pew nego jednak czasu, zauważyłam  
z twej strony jakieś zakłopotanie,

J a k  rów nież pew ne w ahanie w twem 
'postępow aniu . S trzeż się, czuwam 
n ad  tobą! i... bąd ź  pewnym, że z 
najm niejszym  cieniem zdrady po ­
stąp ię  z to b ą  niem iłosiernie.

B ouquillart chciał coś odpow ie­
dzieć, lecz w  tej chwili zastukano 
kilkakrotnie do  drzw i od  dziedzińca 
i Szram ow ata w ym ow nym  znakiem  
nakazała sw em u tow arzyszow i mil­
czenie.

Na ten  raz dość — rzekła. — 
Nie zapom inaj tylko o  jsaszej roz­

m owie i strzeż się.
Pow iedziaw szy to , pobieg ła do 

drzw i i o tw orzy ła  je pośpiesznie,
Jak iś m ężczyzna ukazał się na 

progu.
— C zyż sarna? — zapytał, rzu ­

cając n a  p raw o i lewo podejrzliw e 
spojrzenie.

— B ouquillart jest tam  —  o d ­
p arła  Szram ow ata, w zruszonym  g ło ­
sem.

— Inni jeszcze nie przybyli?
— C zekam y na nich.
— D obrze! chodźm y do paw ilo­

nu... P rzyszedłem  wcześniej, aby z 
to b ą  pom ówić.

S zram ow ata postąp iła , jak jej 
rozkazano  i w  dziesięć m inut potem  
w chodziła do paw ilonu, w raz z nie­
znajomym.

Był to  ów  cudzoziem iec, o k tó ­
rym  B ouquillart wspom inał.

P od łość  m alow ała się na tw arzy 
tego  dziw nego człowieka. Młody, 
zaledw ie ła t trzydziestu , ułożenia 
eleganckiego, pom irno ubran ia , w ła­
ściw ego raczej jakiem u skąpcow i, 
z oczym a czarnęm i, o błyszczącem , 
głębokiem  spojrzeniu, włosam i jasno- 
popielatego  koloru, d ro b n ą  ręką i 
noo4> przedstaw iał istny typ  miej­
skiego zdechlaczka.

Szram ow ata, zapaliw szy świecę 
w  dw uch sześcioram iennych św iecz­
nikach, usiad ła  przy  kanapie, na 
k tó rą  rzucił się cudzoziem iec.

T rzeb a  pow iedzieć, iż salon, do 
k tórego  weszli m łodzi ludzie, p rzed ­
staw iał szczególniejszą sprzeczność 
z innymi pokojam i restaurac ji „pod 
N ieboszczykam i".

Był to  jakby  buduar, w  k tórym  
odpow iednio  w ytw orny  sm ak n a­
grom adził w szelkie zachcianki zb y t­
ku w spółczesnego; w szędzie tu  w i­
dać było, ku w ielkiem u zdziw ieniu, 
m nóstw o gustow nych fraszek, zdo­
biących zazwyczaj okazałe salony 
m odnych św ietności.

Skąd  u Szram ow atej w zięła się 
um iejętność zm ysłow ego piękna? d la­
czego w ybra ła  tę  dzielnicę m iasta i 
tę  norę, dla ukrycia  sw ego gn iazdka, 
wysłanego jedw abiem  i aksam item ?

W szystkie tę  ciem ne p u n k ta  zo­
staną z kolei w yjaśnione w  dalszym  
ciągu opow iadania . S zram ow ata  u- 
siadła obok  cudzoziem ca i u tkw iła 
w niego spojrzenie, w k tó re  p rze ­
lała się cała jej dusza.

— M asz mi coś pow iedzieć, Leo? 
— rzekła — słucham  cię. — Leo 
kilka sekund nic nie odpow iedzia ł... 
spoglądał tylko na m łodą kobietę 
i tw arz  mu prom ieniała  żywem, nie- 
kłam anem  uczuciem.

— Jesteś p iękną tego  w ieczora, 
nigdy cię jeszcze tak iej nie w idzia- 
działem  — w yrzekł w reszcie — są 
chwile, kiedy mi się zdaje, że tylko 
co kochać cię zacząłem .

Uśm iech rozkoszy okolił usta

Szram ow atej.
—  Bo czuję się kochaną —  w y­

szeptała.
Leo łagodnie  w strząsnął głow ą.
— Nie! —  o d p arł —  nie!... to  

nie to... albo raczej nie jedyna to  
przyczyna, p rzedstaw iająca  mi tw ą  
piękność, w  całym  blasku  i św iet­
ności, jakie nąjw yszukańsza sztuka 
nie zdołałaby nadać  żadnej innej 
kobiecie...

—  To, że ty  m nie kochasz!
—  A, n ad  życie!
— I zdaje mi się, że dopók i tak  

kochać m nie będziesz, żadne n ie­
bezpieczeństw o m nie nie dosięgnie.

— C zyżby ci jakie te raz  g roz iło?  
—  p rzerw ała  m łoda kobieta , p o d ­
nosząc się nieco.

— Być może! —  o d p arł Leo.
— jak ie?
— W ytłóm aczę ci zaraz.
— Lecz niebezpieczeństw o nie 

jest w ielkie?
— Przynajm niej tak  sądzę.
— C o czynić należy, aby  je za ­

żegnać? M ów, odpow iadaj... Mój 
Boże! ledw ie żyję...

Leo pochylił się i p rzycisnął do 
piersi m łodą kob ietę .

c. d. n.



nocą, choć przyznać trzeba, że nap 
większe!:! umartwieniem dla ducha 
i kieszeni jest siedzenie w niektó­
rych knaipach sosnowieckich.

W dniu tym krojiiki policyjne nie 
zanotow ały w Sosnow cu żaonej 
kradzieży. W idocznie z łodz ice  też 
postanowili się umartwić i zarzą­
dzili ferje świąteczne. Radzimy jed­
nak nie polegać na naszej informa­
cji i baczyć. ~ by amatorzy cudzej 
w łasności nie chcieli rozpocząć pra­
cy w sam e święta.

(s) S e n s a c y jn a  a fe ra . Jedno z 
większych przedsiębiorstw^ przemy­
słow o handlowych w Sosnow cu 
wplątane zostało w niezwykłą aferę 
przez pewnego szantażystę, funkcjo­
nariusza jednej z fabryk w Zagłębiu, 
który odbierając niewysłane artyku­
łu, kwitował z ich odbioru, a uzy­
skaną w ten sposób  gotówką dzie­
lił się ze wspólnikami. Ze względu 
na toczące się dochodzenie bliższe 
szczegóły i nazwiska tymczasowo 
przemilczamy.

Afera ta wyw ołała w pewnych 
kołach prawdziwą sensację ze wzglę­
du na osoby, które cieszyły się do­

ili czas nieskalaną opinją.

T Będzina.
(b) D z iś  u rz ę d y  c z y n n e . Dziś 

w szystkie urzędy będą czynne dla 
interesantów do godz. 12 w połudme. 
?o  świętach urzędy będą czynne od 
rana dnia 10 t.; j. we wtorek.

(d) O d p ra w a  o fice ró w  s tra ż y  
o g n io w y c h . Dnia 15 kwietnia, t. j,
w niedzielę o godzinie 10 rano w 
sali m agistratu będzińskiego, odbę­
dzie się odpraw a oficerów straży 
okręgu, celem omówienia spraw  or­
ganizacyjnych, metodyki wyszkole­
nia służby wewnętrznej i regulaminu 
kom end rejonowych. Pow yższe spra­
wy referować będzie p. J. Plebanek, 
instruktor okręgowy.

(b) K ra d z ie ż  d rzw i o d  g ro ­
b o w c a  ro d z in y  C ie c h an o w sk ic h  
w  G ro d ź c u . W nocy z dnia 4 na 
5 b. m., W. Redel, znany złodziej i 
Tubiasz, bezrobotny, obaj m ieszkań­
cy G rodźca, wyłamali żelazne drzwi 
przy grobowcu rodziny Ciechanow­
skich mieszczącym się na górze św. 
Doroty w Grodźcu.

P o  przeprowadzeniu energicznych 
poszukiw ań przez policję skradziony 
łup znaleziono u pasera w Będzinie 
niejakiego M igasa (Podzam cze 6), 
który wzięty w krzyżowy ogień py­
tań podał nazwiska sprawców kra­
dzieży.

Z Dąbrowy.

Skrzynka śo  listów.
Wielce Szanow ny Panie Redaktorze!

W dzisiejszym »Expresie Zagłę­
bia® umieszczone zostało spraw o­
zdanie z zebrania spółdzielni »Legjo- 
ńów« w Dąbrowie Górniczej zupełnie 
niezgodne z rzeczywistością.

Zarządowi Spółdzielnią nie jest 
znany budowniczy Kowalski, a zatem 
nie m ogło mu być powierzone kie­
rownictwo robót; niezgodne z rze­
czywistością jest iż budynki staną 
pa terenie kop. »Flora«, gdyż kop. 
F lora terenów swych spółdzielni 
nie odstępowała, ani też zarząd 
spółdzieini starań o nie w kop. Flora 
nie poczynił.

Żadnych akcyj 10 - Złotowych 
spółdzielnia nie sprzedaje; niezgod­
ne także z praw dą jest, że budowa 
rozpocznie się w bieżącym miesią­
cu, gdyż kredyty nie są  jeszcze 
przyznane.

Z poważaniem
Zarząd spółdzielni mieszkaniowej 
„LEGIONOWO" z odp. udział, 

w Dąbrowie-Górniczej.
F. Dzierżawski. 

Dąbrowa Górnicza, 6. 4 1928 r.
L1WĄGA: Aby ułatwić Sz. Zarządowi 

spółdzieini dotarcie d o  źródła fałszywych  
w ieści, zaznaczamy, że wszystkiejwiadom ośei 
o spółdzielni „Legionowo" pochodzą od p. 
Świątka, który sekretarzował na zebraniu.

Red. „Expre3u Z agłębia..

KINO

.OAZA
S o sn o w ie c .

Tylko dwa dni świąteczne: niedziela i poniedziałek

Więźniowie ©ór
z Tom Mixem

Od wtorku 10 kwietnia

„Zdobywca S8ro “  z Iwanem fta tiseh in em
Wielki świąteczny program, Od 8 do 10 kwietnia b. r. 

KINO \ Dramat w 10 akt. wvg. poematu Lwa io łsto ja

m c H Sonata KreiilierowsKa 1 4 *
„L < Jri« U ab l I PONADTO:

Pociąg w płomieniach
7 aktów walki na morzu i lądzie.

* ♦ ♦ ♦ ♦ *  Kabarei-OKing „ZACISZE" $*+?+$
Sadowa 3.

B ę d z in .

(a) Z a w o d y  re p re z e n ta c y jn e  
p iłk i n o ż n e j. Dnia 9 t. j. w drugi
dzień św iąt na boisku w Sosnow cu 
odbędą się reprezentacyjne zawody 
piłki nożnej drużyn »Zagłębie« z 
Dąbrowy i »Sarm acja« z Będzina 
contra »Sosnowiec«.

S k ład  drużyny reprezentacyjnej z 
Dąbrowy i Będzina wraz z g racza­
mi rezerwowymi »Zagłębie« przedsta­
wia się następująco: j. Grabowski, 
M. Lukasiewicz, K. Rusinowski, T. 
Peron, E. Gocyła, A. Banasik, M. 
Fablewski, B. Lis, E. Cabaj i L. De 
Viile.

Gracze »Sarm acii« z Będzina: E. 
Milner, K. Milner, Jelenkiewicz, M. 
Żmijewski i Dydak.

(d) A w a n tu rn ik  u liczn y . W u- 
biegiy czwartek, j. Kaczorowski, za- 
m ieszkkły przy ulicy Szopena _ 70, 
będąc pijanym, wszczął bezpodsta­
wnie awanturę z p. Barańskim  kie­
rownikiem szkoły powszechnej w 
Dąbrowie, usiłując go pobić i zrzu­
cić ze schodów  z wiaduktu kolejo­
wego przy dworcu. Kaczorowskim 
zajęła się  policja.

REKLAiA 
jest dźwignią handlulil

Mowa komunistycznego po­
sła Gawrona na wiecu 

w Czeladzi.
Czytamy w »Głosie Zagłębia«: 
Komunistyczny poseł Gawron u- 

rządził wiec 2 kwietnia w Czeladzi, 
na którym poza zwykłemi oszczer­
stwami na P. P. S. i kilku zdaniami 
niby rewolucyjnemi, wygłoszonemi 
tak sobie ni przypiął, ni przyłatał, 
takie oto spraw ozdanie z sejmu zło­
żył swoim wyborcom:

»Tak tedy mówię wam — źle 
się dzieje. Socjaliści biją nas w sejmie!

G ł o s  z t ł u m  u: to się, pierony, 
nie dajta!

P o s e ł  G a w r o n :  Tak. Nie
dajta! Przyniósł se towarzysz Bit- 
ner trąbę od sam ochodu do sejmu 
i tylko ze dwa razy trąbnął, to za- 
rpz zerwał się jeden socjalista, po­
rw ał mu tę trąbę, rżnął nią towa­
rzysza Bitnera w zęby i powiada: 
»Co, psiakrew, chczesz mnie ogłu­
szyć?® I cisnął tę trąbę na podłogę. 
A straż m arszałkow ska przyszła, 
wzięli tę trąbę i zanieśli na stół 
Daszyńskiemu.

A Daszyński bierze tę trąbę do 
ręki i powiada do nas: »No, jak wy 
takiemi argumentami chceta rewo­
lucję w sejmie zrobić, to wam się 
nie uda«.

Tak, towarzysze, ugodowcy, pe- 
pesowcy zdradzają proletariat! Chciał 
se towarzysz Bitner trochę potrąbić 
i to mu nie dali., Precz z ugodą!

Od dziś całkowita zmiana programu ę,
Znakomita para tańczyłi  Murzyn K IŚ  CHARLES a ,i i  DAISY KALA I

Wspaniale szlagiery egzotycznych tańców. ^  
^  Bajeczne kostiumy! Bajeczne kostjumy! <̂>

dalsze występy Mili Walewskimi ■ J
^  niezrównauej pieśniarki. ^

t  -■ NOWY PROGRAM. = = = -  |
#  Ponadto występy H a r g @ f  D e l p h i  zrów nanych "  a trak . taneczny cl). ^
X  ------- — ” ” —  i

Koncert doborowej orkiertry pod dyrekcją p. Luga ^

Ręka wołająca o pomstę
B. oficer bolszewicki morduje swą wybawczynię. — Sen­
sacyjne wykrycie m orderstw a z przed trzech tar w po­

wiecie łuckim.

Rowery, rakiety, ubrania skau 
towskie, p i ł k i  n o ż n e  oraz 
wszelkie przybory sportowe 

p o l e c a

' . S T E R "i r
s. z. o. o.

Sosnowiec, Piłsudskiego 14. 
-  Teł. 8-28. -

Żyrandole, żarówki, odku­
rzacze, żelazka i rondelki e- 

Sektryczne p o l e c a

S T E  R “59
s. z. o. o.

Sosnowiec, Piłsudskiego 14. 
— Teł. 8-28. —

O d  tygodnia ko lp o rto w an ą  była 
pom iędzy m ieszkańcam i wsi Sm er- 
dyń, pow iatu  łuckiego, wieść, p o d a ­
w ana z u st do ust, że w ogrodzie 
b o g ateg o  rosjanina, w łaściciela 300 
dziesięcin ziemi, Pm zuły G rzegorza, 
z ziemi w ystaje ręka ludzka, k tó ra  
by ła dokładnie w idoczna po ostac- 
niern stajaniu  śniegu. Pow yższa wieść 
doszła do  w iadom ości w ładz połicyj 
nych, k tó re  zajęły się bliżej całą tą  
sp raw ą, k tó ra  w konsekw encji p rzy­
niosła sensacyjne wyniki.

O tóż onegdaj podczas oględzin 
ogrodu, w  miejscu wsKazanem przez 
w łościan, faktycznie zauw ażono w y­
stające z ziemi kości ludzkiej ręki. 
P o  odkopan iu  miejsca, zebranym  
przedstaw ił się straszny  w idok. P o d  
niedużą pokryw ą ziemi, znajdowały, 
się w  zupełnym, rozkładzie zwłoki 
kobiety. N atychm iast zarządzono 
energiczne dochodzenia w  celu w y­
św ietlenia całej tej zagadkow ej sp ra ­
wy-U stalono, ze jeszcze w  hpcu 
1925 r. znikła nagle ze wsi Srnerdyń 
kochanka G rzegorza P inzuly, M aru- 
sia S krypn iukow a, córka naczelnika 
w ięzienia sow ieckiego w  S tagangro- 
dzie.

G rzegorz P inzuła, będąc ofice­
rem  armji bolszew ickiej, miał p o d o b ­
no popełn ić w r. 1924  ̂ jakąś ^de­
fraudację i został uw ięziony w  o ta- 
gangrodzie. W  w ięzieniu naw iązuje 
znajom ość i bliższe stosunki z Ma- 
rusią  Skrypniukow ą, k tó ra  u łatw ia 
mu ucieczkę do Polski i w raz z nim 
ucieka. P rzybyw szy do m ajątku P in ­
zuły, Skrypniukow a nalega, żeby 
P in zu ła  się z nią ożenił. Należy 
nadm ienić, że Skrypniukow a była 
już s ta rszą  kobietą, liczącą około 38 
at, a P inzuła m łodszy był od  niej

0 10 lat, licząc 28 lat.
W k ró tce  na tern tle  pow staw ały  

coraz to  częstsze n ieporozum ienia i 
k łó tnie , g'dyż P inzu ła  stanow czo 
sprzeciw iał się m ałżeństw u, dając, 
swej w ybaw czym  z w ięzienia, dom
1 kilkanaście dziesięcin ziemi żeby 
dała  mu spokój.

W  lipcu, jak  już zaznaczyliśm y, 
S krypniukow a nagle znikła. P o d e j­
rzen ia padły  na  P inzulę. Z w iosną 
192Ó r. sąd okręgow y rozpatryw ał 
daną spraw ę, lecz d la b rak u  dow o­
dów  oskarżony  P inzu ła został uw ol­
niony od  w iny zabójstw a S krypn iu- 
kow ej, poczem  cała sp raw a  poszła 
w niepam ięć.

Znalezienie jednak zw łok kobie- 
tv  w  ogrodzie i-inzuiy, a następnie 
ustalenie, że są to  zwłoki Skrypniu- 
kowej nadała  spraw ie reainy już 
bieg. O tó ż  P inzu ła  w zięty  w  k rzy ­
żow y ogień pytań, przyznał się do 
popełnionego m orderstw a na osoDie 
Skrypniukow ej, zeznając, że zamoi - 
dow ana czyniła mu ciągłe aw an tu ry , 
że nie chciał się z m ą żenić. Je d n e ­
go dnia podczas aw antury  P in zu ,a  
będąc w  stanie pijąnym , zastrzelił 
Skrypniukow ą, poczem  w  nocy w y ­
niósł tru p a  do ogrodu , gdzie go za- 
kopał.

P o  tych  zeznaniach P inzulę a re ­
sztow ano i osadzono w  dniu  w czo­
rajszym  w  w ięzieniu.

S p raw a w ykrycia teg o  m o rd er­
stw a popełnionego p rzed  3 laty, 
w yw arła w całej okolicy duże w ra­
żenie. Należy nadm ienić, _ że m or­
derca  jeszcze w  r. 1927 me posia­
dając obyw atelstw a polskiego, miał 
być w ysiedlony za kordon, po  pew ­
nym czasie jednak korzystając z p ra ­
w a azylu, zdołał uzyskać obyw a i.el» 
stw o.

Ogłaszajcie się w „Expresie Zagłębia".
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i  Sosnowiec, Modrzejewska I -/ .
I  '  Zawiadamia Samowną Klijenielę, że otrzymał wielki wybór to- 
I  warów w działach; jedw abnych, wełn ianych, bawełntanycn caod- < 
4  ników, dyw anów  i firanek. %
1  Wviaezna sprzedaż towarów mąskwa, znanych za swe] dobroci febr. Em. Tissh Bielssco. g
I  Dogodne warunki sprzedaży. Dogodne warunki s p rz e d z y .f
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i  Poleca na nadchodzące święta znane ze swej dobroci wła- T
1  snego wyrobu; Ciasta, babki, mazurki, torty, sekacze oraz wielki |

wybór herbatników. . .  ..
A Uprasza Sz. Kliienteię o wcześniejsze zamówienia. gj
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f Maszyn OS>uwłą|
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Wykonywuie wszelkie roboty w za- 
— kres drukarstwa wchodzące. —
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| |  Mswdpcgońska 23 — Kościelna 2.
Poleca duży wybór obuwia 
różnych rasonów,w dobrym 

„,. gatunku, własnego wyrobu.
& I Wykończenie punktualne.

- Ceny konkurencyjne. —

gaBBB̂ BHaBasssMMWSB n i »jwrawr
Zdrowie i świeżość ciałka dzie- 

, cęgo osiąga się jedynie przez 
zastosowanie

Pudru,. Mydła 
i Kremu

iiiś Szofutana
które właśnie obchodzą 

swój jubileusz 25-ieini.
gS ea5S S E H S E S B E 3K «H a9S B E S a® ffli»raB

M̂msssmassB̂mnm
»Słodko życie ludzkie płynie 
»Przv wybornem starem winiet

--Najstarsze
wina o w o c o w e  — posiada

najstarsza
krajowa faferyka w l n o w o c o w y c h

Płoekie Zakłady Przemysłowe

Podaje się do wiadomości, że 
wznowiona została działalność słyn­
nego przedwojennego

T A R U
A

&. z o. o. w Płocku.
Nagrodzona w 1909 r. na Wystawie Przemy-

w Sosnswou-Sielea ul. R m M c a  20. '
Ceny mięsa wieprzowego konkuren- MARMOLADY SOKl i,APRAiV. 
cyjne, gdyż w większej ilości do- DO WÓDEK i INNE WYROBY, 

starczają je rzeźńicy ze Skały. hks: : a

Szereg drastycznych przykładów.
W „Collection d’Anas“ , parys­

kiej księgarni Gallimarda ukazał się 
właśnie tom, zatytułowany „Histoi- 
res americaines” , ułożony przez. Leo­
na Tręieha, a poświęcony dowcipowi 
am,ery kański emu.

Lepiej niż wszystkie uczone i 
mądre wywody teoretyczne rad isto­
ta tego specyficznego dowcipu ame­
rykańskiego, określą go przykłady 
konkretne. 1 dlatego też podamy 
poniżej kilka charakterystycznych.-

\v korytarzu i'ednegc z hoteli w 
Bostonie są porozwieszane następu­
jące ogłoszenia:

„Do moich gości! 
jeśli pan ma zwyczaj w domu 

pluć na podłogę, proszę robić to 
również i tutaj, gdyż chcemy, by 
się pan u nas czuł jak w domu” .

Oczywiście każdy z gości rozu­
mie to uprzejme zaproszenie... A u 
nas? U nas. Ho?fel „prosi", by nie 
pluto „ze Wjzględów hygjenicznych” 
i oczywiście prośba ta jest bezsku­
teczna. Amerykanin jest doskonałym' 
psychologiem i wie, że „prośba” , 
będąca właściwie zakazem, podnieca 
tylko do oporu. Gdyby Adamowi 
nie zakazano jeść owoców z drzewa 
poznania, wcale nie byłby zwrócił 

. na nie uwagi...

Inne charakterystyczne, a dosko- 
(B.d § świadczące o ‘poczuciu humoru,

specyficznie amerykańskiego, ogło­
szenie znalazł autor książki na 
drzwiach hotelu, w Dalton City w 
Kłonoyke. Tam, na odludziach, zda­
ła od szlaków kultury—panują jesz­
cze te obyczaje, które ongi opiewał 
Bret Haste czy Mark Twain, wy­
bucha nieokiełznana dzikość ludzi 
pierwotnych lub awanturników po­
szukiwaczy złota lub aferzystów.

To też na drzwiach hotelu przy­
bito następujące ogłoszenie:

Właściciel hotelu podaje do wia­
domości pp. podróżnych, że nie 
przyjmuje żadnej gwarancji za ich 
bezpieczeństwo i zawartość ich 
kufrów.

Uprasza się pp. podróżnych, aby 
wtedy, gdy w jadalni strzelają z re­
wolwerów, czynili to z pewną o- 
strożnością. Zabłąkana kula mogła­
by bowiem zgoła niepotrzebnie tra­
fić kelnera lub osobę, nie biorącą 
udzisłu w dyskusji. Czyni się pp. 
gości odpowiedzialnymi za meble, 
lustra i serwis stłuczony podczas 
rozmów w jadalni. Koszty pogrzebu 
oblicza się osobno. Pp. podróżni 
mogą na żądaiłie ubezpieczyć się na 
życie na czas pobytu w moim hotelu.

Zarząd hctelu nie przyjmuje ża­
dnej odpowiedzialności na wypadek 
wniesienia skarg na służbę. Wszyscy 
nasi kelnerzy są uzbrojeni i pp. 
podróżni mogą z nimi bezpośrednio 
paktować.

Każdy podróżny, domagający się 
osobnego łóżka, płaci 2 dolary 
więcej,

Mój hotel jest pierwszorzędnym 
lokalem, zastrzeżonym tylko dla 
eleganckiej klijenteli. Każdej sobo­
ty odbywa się w moim hotelu wie­
czór taneczny. Wstęp gości bosych 
jest wzbroniony.

Na cmentarzu w Ohio spoczywa 
Abraham Nokes, założyciel fabryki 
konserw Nokes et Comp. Na na­
grobku jego widnieje napis:

„Tu leży'Abraham Nokes, które­
mu zawdzięcza swe powstanie f ir ­
ma Nokes et Comp., konserwy.

Konserwy tej firmy są najlepsze 
p.a świecie i bezkonkurencyjne. Raz 
je kupić, to znaczy kupować je staie“ .

Europa ma zbyt wiele pietyzmu, 
by używać grobowców jako tablic 
reklamowych. Ameryka nie zna ta­
kich skrupułów. Business is busi­
ness...

Jedyna spekulacja, która zawsze 
musi się powieść, jest spekulacja na 
głupotę ludzką. Sokrates, który 
spekulował na mądrość ludzką, mu­
siał wypić truciznę, natomiast spe­
kulant nowojorski, oceniający głu­
potę ludzką, zarobił na niej 1200 
dolarów.

Było to tak.
Pewnego dnia znajdowały się w 

szeregu pism nowojorskich następu­
jące ogłoszenia, wydrukowane wiel- 
kiemi czcionkami:

„Przynieś mi natychmiast dolara! 
X..., Street Y... Nr. 12“ .

Nazajutrz na tern samem miej­
scu był wydrukowany anons:

„Możesz mi twego dolara przy­
nieść jeszcze jutro!“

A  znowu za dzień można było 
przeczytać.

„Jeżeli mi dziś nie przyniesiesz 
swego dolara strzeż się! Jutro bę­
dzie zapóźnol“

Jeden z dziennikarzy zaintrygo­
wany temi anonsami, udał się pod 
wskazany adres i zastał tarn spry­
ciarza, wydającego pokwitowania 
za otrzymane dolary. Okazało się 
źe znalazło się 1200 ludzi, z których 
każdy posłał lub przyniósł dolara,

jaki cel sąnie pytając wcale, na 
pieniądze przeznaczone.

Bluff amerykański? Nie. Tylko 
skromna prawda, że życie jest tak 
urządzone, iż zawsze znajdą się 
głupcy, którym spryciarze potrafią 
dobrać się do kieszeni...X

W europejskich wagonach kole­
jowych znajdują się tabliczki (zwy­
kle w 3 językach), zakazujące wy­
chylania się przez okno wagonu 
podczas jazdy. Czy kto się z tym 
zakazem liczy? Nikt.

Dyrekcja jednej z prywatnych 
kolei amerykańskich natomiast to 
sarno zarządzenie ubrała w nastę­
pującą formę (a właśnie forma, a 
nie sam zakaz decyduje]):

„Pańska głowa jest twarda, ale 
tak twardą jak łuki mostów i tune­
li nie jest!

Dyrekcja czyni pana odpowie­
dzialnym za straty, mogące wymk­
nąć z kolizji panńskiej głowy z mo­
stami i tunelami, na szkodę mostów 
i tuneli.

Dlatego też bądź pan łaskaw 
nie wychylać głowy z wagonu ped- 
ęzas biegu pociągu” ,



Sir. 8. asśg a s is
w r w '

W ydzia ł P o w ia to w y
S ejm ik u  Z a w ie rc ia ń sk ie g o  

w Zawierciu.

Zawiercie, d. 5 kwietnia 1928 r.

Ogłoszenie przetargu ofertowego.
C elem  oddania  w p rzed sięb iorstw o w y k o n a n ia  nad bu dow y i częśc io w ej prze­

bu dow y budynku p rzezn a cżo n eg ó  na śiero c fn iec p o W ia to w y  w  K rzem iendzie gm ina  
P oręba o  W ymiarach 21 m. d iu g o ść i i 15 m etrów sz e r o k o śc i, za cen ę  ryczałtow ą, 
w zyw a s ię  za in tereso w a n e  firm y bu dow lan e d o  sk ła d a n ia  ofert.

O statni termin z ło żen ia  ofert w  zam kniętych kopertach u sta la  s ię  na dzień  
17 kw ietnia 1928 r. go d z . 12 w  południe  w  W ydziale  P ow iatow ym  w  Zawierciu.

O p is robót jakoteż  plan m ożna otrzym ać tam że za  opłatą 20 zł.
W yJz;dt P o w ia to w y  p o zo sta w ia  so b ie  w o ln y  w ybór oferenta.

P rzew od n iczący  W ydziału P ow iatow ego  
STAROSTA:

( —) Cz. Kowalski.

Restauracja - skład win i delikatesów
3 1  W ilczyń sk iego

S p . z  ogr. odp.

D ąbrow a G órnicza, ul. 5 -g o  Maja Nr. 5.
Podaje do wiadomości, że wprowadziłem s p rz e d a ż  to w a ró w  
d o  dó rnów  i n a  m  'i e j s  c u . — Duży wybór w ina , k o n iak ó w , 
lik ierów  pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Porłer a n g ie lsk i. —  Piwo G rodzieokis. —  Wino z  beczki na litry. 

Wkrótce zostanie wprowadzany dział gastronomiczny ze sprze ażą do domów.

Fabryka manometrów
i warsztaty mechaniczne
I. Łańcucki ś Syn
w Sosnowcu, ul. Warszawska 10.

Telefon 29. 
W Y K O N Y W A  t 

m a n o m e tr y ,  te r m o m e tr y  i t. p. dla 
w s z e lk ic h  c e ló w .

Ś r u b k i,  n a k r ę tk i ,  b o lc z y k i  i w s z e l ­
k ie  r o b o t y  f a s o w e  z  m e ta li  na 

s p e c ja ln y c h  m a s z y n a c h .  
Naprawa i konserwacja maszyn biurowych.

Ogłoszenie o licytacji.
Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymu- 

eowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje się do 
publicznej wiadomości, że dnia 17 kwietnia 1928 r. o godz. 10 w Ciągo- 
(Wicach pod Łazami odbędzie się licytacja w II terminie ruchomości sk ła­
dających się z kotła, wózków żelaznych i szyn wąskotorowych, oszacow a­
nych na Zł. 1.450.— należących do kop. „Kamilla41 na pokrycie należności 
Powiatowej Kasie Chorych w Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 12-ej rano 
sp is zaś takowych codziennie od 8 do 10 u O kręgowego Egzekutora przy 
Powiatowej Kasie Chorych w Zawierciu.

Zawiercie, dnia 31 m arca 1928 r.
E G Z E K U T O R

P o w ia to w e j  K a s y  C h o r y c h  w  S o s n o w c u  
O kręgu  Z aw ierciań k iego

(—) St. Wilk.

H i
Zakład Rieź&śarsko-kamienląrski i betonowy

F r .  F o e l i i m a n a
w Dąbrowie Bór. na Redanie dom własny tel. 1.89.

W ykonyw a: Pom niki, F igury, G robow ce, toczak i d o  ostrzen ia  
narzędzia, lab lice  m arm urow e, blaty um yw aln iow e i kontuarow e  

D ział betonow y: Rury kan alizacyjne, kręgi studzienne, stopnie  
m ozaik ow e, płyty trotuarow e, posadzk i i słup y  o g ro d zen io w e  i 
w sze lk ie  roboty bu dow lane w chod ząca  w zak res pow yższy,

Wykonanie sc'ldns. Ceny przystępno a nawet i ratami.

L. 0. P. P.?

O głoszenie.
Dyrekcja Poczt i Telegrafów w 

Krakowie ogłasza warunki przyjęcia 
kandydatów na urzędników technicz­
nych.

Celem uzyskania potrzebnych fa­
chowych wiadomości, kandydaci win­
ni odbyć 2-letni kurs w szkole tech­
nicznej, telegraficzno - telefonicznej 
przy Dyrekcji P. i T. w Warszawie. 
Warunki przyjęcia na ten kurs są 
następujące:

Kandydaci winni mieć odbytą 
służbę wojskową, jednak nieprzekro- 
czone 30 lat życia: wykształcenie 
wymagane jest 6 klasowe szkole 
średniej, pierwszeństwo maja kandy­
daci z przygotowaniem technicznem. 
Przed wstąpieniem do szkoły, kan­
dydaci winni odbyć 2—3 miesięczną 
praktykę przy budowie i remoncie 
linji telegraficzno-telefonicznych, ja­
ko zwykli robotnicy, z płacą 2/5 
dniówki robotnika niewykwalifiko­
wanego.

Po odbyciu praktyki, kandydaci 
niezależnie od posiadanych świa­
dectw szkolnych, poddawani są 
wstępnemu egzaminowi z matematy­
ki z zakresu ó klas gimnazjalnych. 
O d wyniku lego egzaminu oraz o- 
gólnej oceny zachowania się i wy­
kazanych zdolności podczas prakty­
ki, uzależnia się przyjęcie kandydata 
do Szkoły Technicznej, kurs której 
trwa 2 lata, z  przerwa w czasie let­
nich miesięcy.

Słuchacze, którzy wykazują za- 
dawalniające postępy, otrzymują wy­
nagrodzenie według XII st. śł. u- 
rzędników państwowych. Nauka na 
kursie bezpłatna, dla kandydatów z 
prowincji jest bezpłatna bursa.

Po ukończeniu kursu i złożeniu 
z dodatnim wynikiem egzaminu, słu­
chacze otrzymują stanow iska urzęd­
ników technicznych XI st. sł. pań­
stwowego telegrafu i telefonu, a póź­
niej, w zależności od zdolności i su­
mienności w pełnieniu obowiązków 
służbowych, stopniowo awansują.

Kandydaci na kurs winni w mar­
cu, kwietniu, maju lub do połowy, 
czerwca 1928 złożyć podanie do Dy­
rekcji Poczt i Telegrafów w Krako­
wie, O ddział Tethniczny, z dołącze­
niem świadectwa szkolnego, metryki 
urodzenia, świadectwa moralności, 
poświadczenie obywatelstwa polskie­
go, świadectwa rządowego lekarza 
o stanie zdrowia i dowodu wojsko­
wego.

Termin składania podań upływa 
z dniem 10 czerwca b. r.

r j .
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M i ó d

w  cen ie  20 i 24 zł. za kilogram  
w s k l e p i e

K oziołkowa i lędryczka
SO S N O W IE C , 3 -g o  M aja 21.

Losy I-ej klasy
17 Polskiej Loterji Państwowej 

są  już do nabycia w kolekturze

jó z e fa  Mławskiego
w S o sn o w c u , 3 -g o  M aja 23

Błńwna wygrana 700.000 zi.
Co drugi los wygrywa.

Ceny losów: ćwiartka zł. 10, po­
łówka zł. 2 0 , cały Sos zł. 4 0 .  

Zamówień a uskutecznia się odwrotną pocztą.

Pielęgnacja dzieci
25 lat olbrzym iej popularności, uznania ze  
strony  św iata  lek arsk iego , w d zięczn ości 
m atek i n ieu sta jącego  pow odzen ia , o to  naj­
lep sze  św iad ectw o  dla niezrów nanej jak ości

PUDRU, MYDŁA i KREMU
„Bebe Szofm ana6*.

Uwaga i
Szampańska l M d ło

wybiły się na ten s e z o n  ponad 
wszystkie lemonjady wyrobu

i. CU6LEWSKIE60
Dąbrowa, ul. Dąbrowskiego T.

Firm a nagrodzona  n ajw yźszem i o d zn a cze­
niam i w Paryżu.

Srtii j y  so w ic i
Wody Kotońskie

P E R  ¥ U M Y
nalepiej i .  najkorzystniej 

zakupisz w PERFL1MERJI

i - w a
Sosisiswiso. u!. Hośsislna

„ S !Ł A “

■•.£r.-53WJyBł*’« ,

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .

naturalny k u racyjno-od żyw czy  (pod gw aran­
cją) 5 k ilogram ow a b laszank a tylko 15.50 zł.

y

Grzyby prawe blat© z

K upno  i s p rz e d a ż .

V 4 A S Z Y N Y  bębenkow e zw yk łe  do sz y c ia  
P U  i hafiu, kryte z czterem a szufladam i, 
kraw ieck ie bębenkow e m ało używ an e i 
czó łen k o w e w dobrym  stan ie  „Śingera"  
najtaniej m ożna kupić i na d o g o d n y ch  w a­
runkach w S o sn o w c u  na S ie ieck iej 27.

P lac sprzedam  pod budow ę cena o k o ło  
25 zf. za pręt. W ia d o m o ść  piekarnia  

B ednarczyk  G rębocin  gm ina Strzem ieszyce  
lub też u L eszczy ń sk ieg o .  
jV fA S Z V N Y  do szy c ia  i haftu bębenkow e  

. *■ *  i kryte z czterem a szufladam i najtaniej 
m ożna kupić S o sn o w ie c . N arutow icza 20 

-w  targu sieieckiern Harlak.

M eble różne, biurka, otom any m okietow e  
d yw an ik ow e w różnych kolorach  na d o  

go d n y ch  warunkach, za go tó w k ę  i na raty . 
S o s n o w ie c — P ogoń , ul. N o w o p ó g o ń sk a  17. 
B racia Antczak.
T yfaku ia iu ra  i czysty  papier biały, na kilo  
f * do sprzedau.a . W ia d o m o ść  w adm ini­
stracji „Expresu Z agłębia".

Drzew o o p a ło w e  i trociny na fury w or­
ki poleca  tarlak w D ąbrow ie G órniczej 

ut. W ałow a 10, tet. 1-12.

D o  sprzedau,a budka z tow arem  g a la n te ­
ryjnym . H ale E ozw óju, Lcgut W incenty

R ó żn e .
'T r u sz c z y ń sk i B ro n isla w  zam ieszkały  w 

1 Ł azach zgubił k s iążk ę  w o jsk o w ą  w y ­
dan ą przez PKU. S o sn o w ie c .

P racow nia obuw ia przyjmuje obstalunki i 
reperacle jak rów nież posiad am  kilka­

n a śc ie  pąr przepasow anych . Wł. M olenda  
S o s n o w ie c  ul. Orla 16.
D r z y b łą k a ł  s ię  p ies c iem no-b rązow y duży. 
*  W iadom ość, D ańdów ka 51 S ta lm ask i.

akład fryzjerski dobrze prosperujący z 
pow odu w yjazdu sprzedam  tanio. Z g ło ­

szen ia  M. P lacek , N iem ce o b ok  Strzem te- 
szy c .

Na praktykę biurową do kancelarii szkoh  
nej przyjm ę o so b ę  m łodą. Oferty 

z ży c io ry sem  “do „Expresu Zagłębia" pod  
„Zaraz".

Druk. „Expresu Zagłębia44 Sosnowiec, ui. Teatralna tel. 4-94



grobu Zbawicie la
(Korespondencja własna)

Stróżam i wielkiej św iątyni, m ają- 
feej tak doniosłe znaczenie d la całego 
chrześcijaństw a są w łaściw ie poganie. 
M im o to  jed n ak  w szystko znajduje 
Cię w w ielkim  po rząd k u  i p o szano­
w aniu , a jeżeli k to  zam ęt w nosi, to  
Sylko różnych w yznań chrzścijanie, 
K tórzy n ietłstannie k łócą się m iędzy 
Kobą o pew ne przyw ileje, do tyczące 
Oniejsc świętych. Z tych  ciągłych spo- 
frów i k łó tn i w  P alestynie, ty lko gor- 
Ozący w pływ  w ynoszą m uzułmanie.

Z w iedzając w  tym  roku  po  raz 
p ierw szy  w  życiu te  św ięte pam iątki, 
poznałem  tam  zakonnika, ojca R. O - 
Jjrow adzał on m nie po  św iętych 
ftniejscach, w skazyw ał w ąskie uliczki, 
fctóremi C hrystus ciągnął krzyż na 
Golgotę, byliśm y na górze O liwnej, 
doglądaliśmy jedno z drzew  starych, 
p o d  k tórem  miał się m odlić C hrystus, 
Wreszcie w raca jąc  z tych wycieczek; 
ta trzym aliśm y się dla odpoczynku 
h a  jednym  z kam ieni, rozłożonych 
p rz y  drodze.

O jciec R. rozpoczął mi opow ia­
d ać  podan ia , k tó re  do dziś dnia 
p rzechow uje się w śród  arabów .

P odan ie  to  — m ówił zakonnik , 
—-  już zap isano  oddaw na w  księgach 
różnych  narodów , przypom nę je w ięc 
tylko.

„C ała ta  p rzestrzeń , na k tórej 
wznosi się obecnie Jerozolim a, była 
kiedyś ziem ią upraw ną, rodziło  się 
tu  p iękne zboże. M iędzy w ielu p o ­
siadaczam i g run tów  byli dw aj bracia, 
m ający w  spadku  po  m atce w dow ie 
część teg o  m iejsca, na  k tórem  s ta ­
nęła  św iątyn ia Salom ona; a dziś H a ­
ram  od  Sherif. U praw iali pole w spól­
n ie  i dzielili się rów no  plonem , mi­
mo, że jeden  był bezżennym , a drugi 
m iał żonę i dzieci.

„P ew nego  razu , gdy  nadeszły żni­
w a i obydw aj skosili pszenicę, pow ią­
zali ją w  snopy  i złożyli w  dw a je­
dnakiej w ielkości brogi, — nieżona­
ty  rozm yślając sam otn ie w  nocy, tak  
rzecze do  siebie: „B ra t mój p o trze ­
bu je  się s ta rać  o w yżyw ienie całej 
rodz iny , ja  zaś sam  jestem ; niesłusz­
n ą  w ięc m usi być rzeczą, abym  ja 
za trzym ał d la  siebie tyle, co on; pój­
d ę  na  pole, w ezm ę z mojej części 
kilkanaście snopków  i dorzucę mu 
tak , aby n ie  spostrzeg ł te g o “. W net 
też i w ykonał myśl pow ziętą.

„D rugi b ra t, nie m ogąc długo us­
nąć w  nocy, trap io n y  m yślami o 
bracie, rzecze do żony: „B ra t- mój 
żyje sam otnie, n ik t m u w  tru d ach  
nie pom oże, a  b ra k  m u tow arzyszki 
zarów no w  pracy, jak  w  sm utku i 
weselu: n iespraw iedliw ą jest rzeczą, 
abyśm y tak ą  sam ą ilość p lonu  za ­
trzym yw ali d la sieb ie , jak  on; w stań-

Jerozolim a w  m arca 1928 r.

my i chodźm y, zabierzem y k ilkanaś­
cie snopków  i dorzucim y n iespostrze- 
źenie do b ro g u  b ra ta " .

„N a drugi dzień obydw aj b racia  
poszli og lądać po la  i każdy  z nich 
dziwił się w  duszy, że b rog i były 
ró w n e”.

»W  ciągu następnych  nocy pow ­
tarza ło  się to  sam o i zaw sze następ ­
nego dnia wynosili p o d o b n e  zdziw ie­
nie. D opiero  pew nej nocy, w yszedł­
szy swoim zw yczajem  na pole zet­
knęli się razem .

»Takie ted y  m iejsce zgodnej cnoty 
i pośw ięcenia p o d o b a ło  się S tw ó rcy  
i dla tego  w ybra ł je na  m iasto 
św ięte”.

W te r sposób  legenda tłum aczy 
pow stan ie św ię tego  m iasta.

Zw iedzając m iejsca św ięte, za trzy­
m aliśmy się z ojcem  R. w  pierw szej 
kaplicy p rzy  kam ieniu, na  którym  
mieli siedzieć aniołow ie, objaśniający 
przybyłe n iew iasty  słow am i.

—■ Już go tu  niem a on  zm art­
wychwstał!

W  św iątyni nad  g robem  Zbaw i­
ciela, na  bogatych  łańcuchach roz- 
zw ieszono cały szereg  lam p sreb ­
rnych i złotych, olbrzym ie św ieczni­
ki z wielkiem i, w oskow em i, o zd o - 
bionem i w zoram i w schodnim i, św ie­
cami. D okoła środkow ej św iecy są 
d robne lich tarzyki, w  k tó re p ielgrzy­
mi w tykają przyniesione ze sobą 
świece. Zwyczaj ten  z resz tą  znany 
jest nietylko w  Jerozolim ie, ale i w 
różnych krajach, specjaln ie w e F ran ­
cji i W łoszech.
A rch itek tu ra  kościoła w schodnia i 
w schód p rzeb iega nieom al w  każ­
dym przedm iocie. P o d  nogam i po ­
sadzka z nierów nych p ły t kam ien­
nych ułożona.

D ziw nego w rażenia doznaje 
człowiek. P ielgrzym  sta je  w obec 
g robu  B oga - C złow ieka, w ielkiego 
ra fo rm ato ra  życia ludzkiego n a  zie­
mi.

M szę odpraw iają  się bez u stanku  
od  najwcześniejszej godziny  rano  do 
późna wnoc. N ajrozm aitsi duchow ni 
przybyw ają tu  z intencją pom odle­
n ia się. Spotykam y m nichów  w  ró ż­
nobarw nych  habitach : czarne, b ron- 
zowe, b iałe barw y zm ieniają się na  
fjolety i pu rp u ry  w ysokich d o sto j­
n ików  kościoła. S łychać chóralne 
śpiewy, ciche szep ty  m odlących się, 
płacz i ekstazę, o raz  różnie n a s tro ­
jone dzw oneczki.

Najwięcej p ielg rzym ów  przybyw a 
tu  w W ielkim  P oście  i na  W ielka­
noc. W ted y  pieśń w ielojęzyczna gło­
si w szystkim , że„C hrystus zm artw ych­
w stał.

L. Rom— ski.

Uroczystości wielkanocne
w dawnej PoSsee.

Jeden  z naszych  p isarzy  K. Wł. 
W ójcicki pisze:

Ż adne ze św iąt w  ciągu roku  z 
taką  uroczystością i staran iem  nie 
było obchodzone, jak W ielkanoc w 
dawnej Polsce; w raz z kościołem  
w szystkie sław y b r a ł y  udział 
w tym obchodzie.

naszych naddziadów  na św ię­
cone przybyw ali często goście nie­
proszeni: p rzybyw ał w ró g  do w roga. 

>rzY jajku święconem  zapom inanoI '
daw nych uraz i unikano przyszłości 
now ych. Zdarzało się w praw dzie cza­
sem, ze gdy  niespodzianie gospodarz  
u jrzai u sieb ie  swego zaciętego w ro ­
ga, w  pierw szej chwili tw arz  jego 
nabiegała gniew em , a usta  już miały 
w ym ów ić p rzykre  w yrazy. Jednak  
m iędzy zw aśnionem i zjaw iał się w tedy 
proboszcz m iejscowy, a  ukazując 
U krzyżow anego, m ówił „O d p u ść  nam  
Kasze winy, jako  i my odpuszczam y 
aasxvsa w inow ajcom ". P o  tych  sło­

w ach zw aśnieni podaw ali sobie ręce, 
pada li sobie w  objęcia i przebaczali 
sob ie urazy.
W ieśniacy obchodzili w ielki tydzień 
z w ielką pobożnością , a  mieli sw oje 
w łaściw e uroczystości. G dy  w  w ielki 
czw artek , gosp o d arz  i gospodyni p o ­
w rócili z kościoła, obm ywali nogi 
swojej czeladzi, poczem  gosposia  
krzą ta ła  się raźno, aby  dla swych 
dom ow ników  ugotow ać postną, ale 
sm aczną i su tą  w ieczerzę. O czyw iś­
cie zwyczaj ten  mogli obchodzić ty l­
ko zam ożni kmiecie, ubożsi bow iem  
sam i poddan i sw oich panów , niem ie- 
li czeladzi.

P odczas św iąt w ielkanocnych nie 
ujrzym y w  chacie w ieśniaczej zby tku  
i w ykw intu. U zam ożniejszych zaled­
wie zjawił się kołacz św iąteczny z 
grubej pszennej m ąki z serem , jag ła­
mi lub makiem , w iększą obfitość 
mięsiwa, jaj i p isanek  kilka. U bożsi 
zadow oleni byli jeśli w  te  dni cię-

kiego p rzednów ku  nie zaznali p rz y ­
najm niej głodu.

P rzy k ra  to  była dola. C iężk o  ją 
było znosić każdem u, a już najciężej 
młodzieży, k tó ra  zaw sze ra d a  sw o­
bodzie i zabaw ie To też m łódź w iej­
ska, p rag n ąc  koniecznie rozw eselić 
się w  dni św iąteczne, a nie m ogąc 
zastaw ić sutych stołów  d la miłych 
gości, um iała sobie rad z ić  ,tak , aby 
w  te  dni zabaw ić się w  licznem  gro  
nie tow arzyszy.

W  niektórych okolicach naszego 
kraju , m łode dziew częta w e w si w i­
ły  w  d ru g ie  św iąto  W ielkiejnocy 
t  zw. „g a ik ”. G aik  ów, na  p o d o ­
bieństw o rzeczy, w itego  gaju  sk ładał 
się z gałązęk  drzew  i krzew ów , 
okry tych  d robn iu tk iem i listkam i lub 
srebrzystem i baziam i, k tó re  już po- 
rozw ijała m łoda w iosna. W śród  tych  
gałązek, naśladujących  drzew a, za­
tykały  dziew czyny p ierw sze w iosen­
ne kw iatki: s tokro tk i, podb iał, sa­
sanki, śnieżyce, a po tem  z tym  sw o­
im w onnym , a pstrym  gaiku  szły 
do dw orów , od  chaty  do chaty, s ta ­
w ały g ro m ad k ą u w ró t, w ysuw ały 
n ap rzó d  swój pachnący  ga ik  i śp ie­
wały. W szędzie, gdzie zjaw iały się 
dziew częta z gajem  i pieśnią, w ita ­
no je radośn ie  i serdecznie, d arzo ­
no kołaczem , jajam i i m ięsiwem. 
D ziew częta o b d aro w an e  szczodrze,

składały  razem  te  w szystkie zapasy 
g rom adziły  się w ieczorem  w  jednem  
miejscu i zapraszały  do siebie m iesz­
kańców  wioski, m iały już bow iem  
św ięcone na  poczęstunek. B aw iono 
się też raźnie i wesoło.

W  innych okolicach kra ju  n a­
szego, nie dziew częta, lecz parobcy 
i chłopaki szli z p ieśnią od  chaty  
do chaty. Nie mieli oni jednak  g a ­
ju, lecz kogu tka w ielkiego, zro b io ­
nego sztucznie, p rzy b ran eg o  w p ió ­
ra  kogucie. T ego olbrzym iego ko ­
g u tk a  toczyli p rzed  sobą na kółkach, 
a  gdy  zatrzym ali się gdzie p rzed  
dw orem , p lebanją, leśniczów ką lub 
chatą , kogutek  piał różnem i głosam i 
na p rzem ianę złej doli w  pom yślną, 
K rzykliw e pienie i wesoły gw ar 
wiejskiej drużyny sp row adzały  m nó­
stw o ciekawych; w tedy  głosy kogu­
cie milkły, w esoła pieśń, u łożona 
p raw d o p o d o b n ie  p rzez w iejskie p a ­
cholę, zaczęła się rozlegać:

Przyszlim y tu po dyngusie! 
Zaśpiewamy o Jezusie,
O Jezusie i  Maryji 
Dajcie nam co gospodynie!
D rużyna kogu tka by ła mile w itaną 

i obdarow yw aną narów ni z dziew ­
czętam i, chodzącem i z „gajem ”, 
a uzb ierane tym  sposobem  sk ładko­
w e św ięcone spożyw ano w esoło 
w ieczorem  przy  w spólnej zabaw ie.

Ze zwyczajów świątecznych

Pisanki wielkanocne
Jednym ze zwyczajów wielkanoc­

nych, powszechnych nie tylko u nas, 
ale u wszystkich słowian, jest dzie­
lenie się święconem jajkiem.

Zwyczaj ten będący dziś przy­
pomnieniem braterstwa chrześcjan, 
niegdyś miał inne znaczenie. Przod­
kowie nasi widzieli w jajku godło  
odrodzenia się przyrody na wiosnę, 
wyzwolenia się ziemi ze zdrowych 
uścisków zimy i mrozu, a z  biegiem 
czasu i pod wpływem innych pojęć 
jajko przeobrażono na chrześcjań- 
skie godło zmartwychwstania.

Niema chyba takiego zakątka na 
polskiej ziemi, gdzieby na święto 
Zmartwychwstania Pańskiego nie 
przygotowano pisanek. Jak słońce  
jaskrawemi barwami złotą i purpu­
rową oblewa ziemię i wydobywa z  
niej zieleń, tak i pisanki, czy kra­
szanki lud maluje barwami żółtą, 
pąsową i zieloną.

W Czechach dotąd jeszcze krąży 
ludowe podanie, że słońce w nie­
dzielę wielkanocną trzy razy o 
wschodzie podskakuje. Na Pokuciu 
przez całą noc w wielką sobotę pa­
lą ognie koło kościołów. Jest to 
prawdopodobnie pozostałością daw­
nej czci słońca, którego panowanie 
wraz z wiosną się zaczynało.

W każdej prawie okolicy pisanki 
mają szczególny charakter, zarówno 
w barwach jak i w rysunku.

W jednych stronach to prócz ko­

loru czerwonego, spostrzegamy .. 
ne odmiany w ich ubarwianiu. Nc, 
Białorusi farbują je na czerwono i 
na żółto, na ziemi Dobrzyńskiej na 
czerwono, żółto i zielono, na Ukrai­
nie robią pisanki, przyozdobione w 
różne wzory, które powtarzają się 
zwykle i na wyszyciach u koszul. 
S ą tam gałązki palmy, kwiaty, piór­
ka, gwiazdki, oraz różne wykrętasy 
i tym podobne ozdoby.

Dla uzyskenia rysunku na jajku, 
używa się żelazka podobnego do 
igły, które macza się w rozpuszczo­
nym wosku, a następnie wkłada się  
je do farby. Cała skorupa nasiąka 
farbą prócz miejsc pociągniętych 
woskiem. Po starciu wosku lub za­
nurzeniu jajka w gorącej wodzie, 
wosk schodzi i występuje biały ry­
sunek ńa tle czerwonem, żółtem lub 
innem.

Dla otrzymania tła różnobarwne­
go trzeba jajko kilkakrotnie zanu­
rzać w rozmaite farby, nakładając 
woskiem te miejsca, które mają za­
chować barwę pierwotną.

Do barwienia jajek używa się 
rozmaitych farb: na czarne farbują 
w bryzelji, na fjoletowo w bryzelji 
z dodaniem ałunu; na czerwono w 
cebulniku. t. j. odwarze z  czerwo­
nych łusek cebuli, na żółto w odwa­
rze kory z jabłoni.

Tak ozdobione jajka są poterr. 
ozdobą stołu wielkanocnego.

NA ŚWIĘTA!
WIELKI WYBÓR BIELIZNY, KAPELUSZY, KRAWA- % 
TÓW, RĘKAWICZEK, POŃCZOCH, S K A R P E T E K ,  I  

PANTOFLI RANNYCH i t. p. %

P O L E C A  ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦**I
MAGAZYN GALANTERYJNY

p. k u c h a r s k i
SOSNOWIEC, 3-go MAIA 8.
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Związek Strzelecki.
Obywatele!

Z rozum ien ie  p rz e z  sp o łeczeń stw o  
z a d a ń  i c e ló w  sw ej p ań s tw o w o śc i 
je s t czynn ik iem  decy d u jący m  pi zy 
p o w s ta n iu  p a ń s tw a , jeg o  o b ro n ie  i 
rozw ovu. S p o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  da ło  
w y ra z  te m u  zro zu m ien iu  w  chw ilach  
b u d o w a n ia  p a ń s tw a  w ła sn eg o  i w  
d n ia c h  z a g raża jący ch  jeg o  is tn ien iu , 
a  o s ta tn ie  w y b o ry  d o  se jm u  i s e n a tu  
s tw ie rd z iły , że m yśl n a ro d u  w y s tę ­
p u je  n a  d ro g i sz e ro k ie  z jed n o czen ia  
i p ra c y  p a ń s tw o w o -tw o r czej.

Z ta k im  tru d e m  z d o b y tą  n ie p o d

Z w iązek  S frzeleck i je s t że lazną  
re z e rw ą  P a ń s tw a  w  w a lce  z w rog iem  
zew n ę trzn y m  lu b  w ew n ę trzn y m  n a ­
szej p ań stw o w o śc i.

O rg a n iz a c je  p rz sp o so b ie n ia  w o j­
sk o w e g o  są  p rz e d m io te m  n a jw y ż­
szych  z a in te re so w ań  u  n a ro d ó w , s ą ­
s ia d u ją c y c h  z nam i. W  p ra c y  te j 
p ań s tw o w o -tw ó rc z e j n ie  m ożem y się 
d a ć  w y p rz e d z ić  innym  n a ro d o m .

K to  n ie  id z ie  n a p rz ó d  —  te n  się 
cofa.

P o d  sz ta n d a ra m i Z w iązk u  S trze -L. ta k n n  tru c ie m  zu o u y u ^     —  - _ .
leg ło ść  n a r o d u  i p rz e p ro w a d z o n ą  o d - leck ieg o  d la  d o o ra  P a ń s tw a  i J e  o 
b u d o w ą  p a ń s tw a  n a leży  w zm ocnić , o b y w a te li sp o łe c z e ń s tw o  tłum nie  

.  trw a łeu g ru n to w a ć  i zap ew n ić  jej 
s tan o w isk o  m o ca rs tw o w e .

D o  p ra c y  te j d la  p a ń s tw a  w ła s­
n eg o  p o w o łan y  je s t n ie ty lk o  rz ą d  i 
a rm ia , a le  ca łe  b ez  w y ją tk u  sp o łe ­
czeń stw o , k tó ry  zg ło sić  m usi w sp ó ł­
p ra c ę  sw o ją  za p o m o c ą  o d p o w ie d n ic h  
o rg an izacy j.

O rg a n iz a c ję  sp o łeczn ą  n a ro d u , 
b ę d ą c ą  p o d  p ro te k to ra te m  M arsza ł­
k a  P o lsk i, Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o , o - 
rg an izac ją , k tó re j c z ło n k o w ie  s ą  k a ­
d ram i zw artem i P a ń s tw a , je s t Z w ią­
zek  S trze leck i.

Z w iązek  S trzeleck i d ąży  do  
sk u p ie n ia  i sp o tę g o w a n ia  sił n a ro d u , 
d o  u ra b ia n ia  k a rn o śc i, dz ie lnośc i m o ­
ra ln e j i fizycznej sp o łeczeń stw a .

Z w iązek  S trzeleck i kszłałc i d u ­
ch a  o b y w a te lsk ie g o  w  p ra c y  sp o łecz ­
nej.

Z w iązek  S trze leck i je s t o rg a n i­
zują p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o .

HUMOR.
TySa rację.

— Pożycz mi pan dziesięć z ło­
tych. Jutro w południe je zwrócę.

— Nie, panie, pan mi jmro w 
południe lej sumy nie zwróci.

— Co znowu? Jak pan może? 
Przecie byłem i jestem uczciwym  
człowiekiem.

— A ja powtarzam, że pan mi 
jutro tej sumy nie zwróci, bo ja jej 
panu nie pożyczę.

P rosiak  na św ięcon em .

— Niepotrzebnie w łożyłaś temu 
prosiakowi w zęby kawał chrzanu.

— A co miałam włożyć? Może 
odezwę wyborczą?

w in n o  s ię  zg ro m ad z ić , iść za  jego  
h as łam i, p o p ie ra ć  jeg o  p racę .  ̂

W  w a lce  co d z ien n e j na leży  z a ­
p e w n ić  P a ń s tw u , a  te m  sam em  i so ­
b ie , d z ień  ju trze jszy .

W  o rg a n iz a c ji ty lk o  —  m oc, siła  
i przy sz ło ść .
Sosnowiec, dn. 29 marca 1928 r.

Zarząd Związku Strzeleckiego  
oddziai va SasnawciL

(—) Wł. Mazur 
(—) Br. Górecki 
(—)  F  Augustyński 
(—) Domagała 
(—) /. GoaJewski 
(—■) F. Jakielówna 
(—)  K. Jurek 
(—)  Z- Kowalska 
(—)  W. Nobis 
(—)  W. Sotkiewicz 
(—)  7. Toba 
{—)  A. Wieczorek

D ob ry  in teres dla ojca.

— Córka moja otrzyma w posa­
gu: gotówką trzysta tysięcy, kamie­
nicę i przecudny samochód.

— To wie pan co, panie przy­
szły teściu, zrobimy taki interes. 
Gotówkę i kąmienicę mi pan dą, ja 
panu oddam córkę pańską, a pan 
zato zatrzyma sobie samochód.

W teatrzyku na prowincji.

Bohater do suflera:
— Tylko ty mi dziś, bracie, g łoś­

no sufieruj. Brałem popołudniu dwa 
proszki chininy, rzuciła mi się na 
uszy.

— Wierzę, kolego, wierzę, bo ci 
nawet butla od chininy z kieszeni 
wyłazi.

O g ło szen ia  drobne.
Kalotechnika. Piegi usuwa się ze 

skórą, nagniotki z palcami. Nosy 
krzywe prostuje, a proste krzywi. 
Gwarancja pod słowem honoru.

Nóżki damskie bilardowe prze­
rabiam na wykałaczki, telefonem 
999 99 po południu.

Obiady gospodarskie, smaczne, 
tanie, zdrowe. Pomoc lekarska na 
miejscu.

Do oddania na własność dziew­
czynka 25-cio letnia, w ostateczno­
ści z małą gotówką.

Tańców australijskich brzucha, 
śledziony i wątroby wyucza oddziel­
nie i w kompletach profesor Hops- 
Drygalski.

Ważne dla pp. urzędników na 
święta. Szynki, kiełbasy, indyki, 
babki, placki i t. p. dla dekoracji 
stołu do wynajęcia z papje-maszc, 
tanio! Imitacje bez zarzutu.

B ab y .

Baba podolska.
Choć nigdy jako żywo na P o ­

dolu nie była, wszystkim subloka­
torom opowiada, że straciła tam pod­
czas woiny olbrzymie dobra rodzi­
nne. Wydaje prywatne obiadki na 
świeżem maśle, podczas których z 
łezką w głosie wylicza wojewodów, 
kasztelanów i marszałków ze sw o­
jego rodu, a także przeklina ciężkie 
czasy, i dzisiejszy usirój społeczny.

Baba migdałowa.
Wygolony karczek, włosy kró­

ciutkie, jeszcze krótsza sukienka, 
usta karminowane, brwi i rzęsy uczer- 
mione... Przepada za dancingiem, 
zna wszystkie kabaretowe szlagiery, 
przepada też za małżeństwem, o ile 
oczywiście można je zmieniać eo 
pół roku. Pali papierosy^ i lubi za­
głębiać się w obłokach dymu oraz 
komplementów.

____________ Nr. 85.

W dobie sp ortów .
—  Jaki sport uprawia mąż pani?
— Najtrudniejszy, jaki tylko mo­

że być. Zbiera dolary.

R ad y przedślub ne.
—  Pamiętaj, Zosiu, że mąż i żo­

na to jedna istota.
— To dziwne, proszę mamy, .bo 

jak mama bywa sani na sam z pa­
pą, to nietyko, że nie tworzycie jed­
nej istoty, ale z drugiego pokoju 
zdaje się wszystkim, że to sejm w 
dniu otwarcia.

W w yd zia le  ś led czym .
Fotografują złodzieja
— Hei, Ignaś, a zrób-no natural­

ną twarz i pozę.
— 1 pozę?—powiada złodziej do 

policjanta — to musiałbym komuś 
wsadzić w kieszeń grabę, a tu prze­
cie frajerów niema.

»MUCHA«.
BiaBKBSSMMMłWfaftMMBłllWIII

usuwra pod gw arancja

'"’Józefa T teiontfckiego  
Chem.LBDor..Heri«i®t' KreiJuta

Zakład stolarski rneblo¥i?o - budowlany
Kazimierza Błułsakewskiego
S o sn o w ie c  -  P o g o ń , D łu ga  18 .

Wykonywa wszelkie roboty w zakres 
stolarsiwa wchodzące (specjalność 
roboty budowlane) po cenach przy­
stępnych i r.a dogodnych warufikach

R A D I OHall®! Hallo!
aparaty rozm aitych  n ajn ow szych  i najtań szych  sy stem ó w , 
za g ra n iczn e  i krajow e, detektory (od 14  z ł.)  z a k ł a d a

Biuro Elektrotechniczne HOROWICZ
SOSNOWIEC, M odrzejew ska 18 , ii p iętro , te ie f . 2 -18.

Biuro wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne i instalacje 
ratowe po cenach konkurencyjnych.

yveling Rambaud i E. Siron

Dramat w iicetre
P o w ieść .

215.
P a w e ł g w a łto w n ie  o d e p c h n ą ł b a -  

b ia n a  i z całej m ocy k rzy k n ą ł do  
zn a jd u jący ch  się  w  ro tu n d z ie  sza ­
leńców :

—  D ale j, b ra c ia , d o  ro b o ty ! B u ­
rzy ć  i łam ać  w szy stk o ! Za g o d z in ę  
b ęd z iem y  w olni!

S ło w o  sza len iec  n ie  zaw sze  o z n a ­
cza  cz ło w iek a  n ieu s tan n ie  p o z o s ta ­
jąceg o  w  s ta n ie  n ieśw iadom ości. 
D o ść  d o z n a ć  p rz e s ile ń  p rze jśc io w y ch  
i n ieb ezp ieczn y ch , b y  z o s tać  p o ­
m ieszczonym  w  p rz y tu łk u  d la  o b łą ­
kan y ch . W  p rz e rw a c h  po m ięd zy  
p rzesilen iam i o so b y  ta k ie   ̂ p o s ia d a ją  
p rz y to m n o ść  um ysłu  zupełną .

N a d to  p e n s jo n a rz e  p rz y tu łk u  re ­
k ru tu ją  się  często  z k a te g o rji indy- 
w idu juw , d o tk n ię ty c h  ja k ą ś  c h o ro b ą  
m o ra ln ą , to  je s t m ających  złe in - 
s ty n k la , ja k  p ró ż n ia c tw o , sk ło n n o ść  
d o  p ija ń s tw a  i ro zp u sty , g o to w y ch  
n a  w szy stk o  d la  za sp o k o jen ia  sw ej 
Żądzy.

D aw nie j lu d z ie  ta c y  u w ażan i b y ­
li za  o d p o w ied z ia ln y ch  za  sw e c z y ­
ny, n a  ró w n i ze z łodzie jam i i za ­
bó jcam i z  p ro fes ji i  o d p o w ied n io

p rz e z  są d y  k a ran r. A le  dzisia j p o ­
s tę p  p sy c h ja tr ji s tw o rz y ł n ow y  ro ­
dza j o b łą k a n ia , zb o czen ie  um ysłow e, 
k tó re g o  ro zc iąg ło ść  p ra w ie  n iem a 
g ran ic .

D zięk i zb o czen iu  um ysłow em u, 
m o żn a  z b ro d n ia rz a  w yzw olić  z rą k  
sp raw ied liw o śc i, m o żn a  um orzyć 
p ro c e s  k ry m in a ln y , p lam iący  jak ąś 
ro d z in ę , słow em  m o żn a  ro b ić  w szy st­
ko , co k to  chce.

M ed y cy n a  w y d a je  w y ro k , a  sąd  
g o  k o n firm u je .

U w ag i te  w y jaśn ia ją  n am  ła tw o ść , 
z ja k ą  R a n o ir  ro z d m u c h a ł w z b u rz e ­
n ie  i m yśl uc iezk i w ś ró d  o b łąk an y ch

R o zp o czę ła  się  b u rz a .
P a w e ł rzu c ił s ię  d o  n ie u p rz ą tn ię -  

ty c h  jeszcze  p o  o b ied z ie  s to łó w  i 
ch w y ta jąc  ta le rz e  zaczą ł je  c iskać 
p rz e z  k ra ty  n a  n ad b ieg a jący ch  d o ­
zorców .

W  te jże  chw ili, F a b ja n , jak  g d y ­
b y  dz ia ła ł z  n im  w  p o ro zu m ien iu , 
p o d sz e d ł do  d rzw i ro tu n d y , w  d z iu r­
k ę  o d  k lu cza  w e tk n ą ł, n iew iadom o 
g d z ie  zn a lez io n y  g w ó ź d ź  w ie lk i i u - 
tru d n ia ł n a  raz ie  o tw o rz e n ie  drzw i.

R a n o ir  p rz e w ró c ił s tó ł i zaczął 
go  ro zb ijać .

S za leń cy  o d d z ia łó w  innych , id ąc  
za  p rz y k ła d e m  P a w ła  i po słu szn i 
h asłu  w y d an em u  p rz e z  n ie g o  jeszcze 
ran o , zaczęli n iszczyć  w sze lk ie  sp rz ę ­
ty  d rew n ian e . S to ły , ław k i, k rzesła  
łam an o  i rz u c a n o  n a  g ło w y  d ozo l

ców . C i zaś  za ś  zask o czen i b u n tem  
ogólnym , n ie  w iedz ie li, g d z ie  się  u- 
k ryć .

B y ła  to  scen a  sz a ta ń sk a . W z b u ­
rzen i sza leń cy  z oczym a tw y sęp u ją -  
cem i z o rb it, zg rzy ta li zębam i, ry ­
czeli, ja k  p o tęp ień cy .

T y m czasem  i sam a  p rz y ro d a  sz a ­
la ła  n ie  m niej o d  n ich . B u rz a  p o  ń a d  
p rzy tu łk iem  h u cza ła  ró w n ie  s tra szn a , 
jak  w  d z ied z iń cach  jego . R o zp asan e  
żyw ioły  w tó ro w a ły  o b łąk ań co m .

Z cza rn y ch , p rz e rz y n an y c h  b ły ­
sk aw icam i chm ur, p o to k i g ra d u  sy ­
p a ły  się  z trz a sk ie m  n a  cynkow y 
d ach  zak ład u . U d e rzen ia  p io ru n ó w  
łączy ły  się  z w rzask iem  i p rz e k le ń ­
stw am i, z chaosem  w yw o łan y m  p rzez  
fu rja tó w .

N ag le  b u rz a  ucich ła .
N a  d z ied z iń cach  u s ta ł w rz a sk , o- 

b łą k a ń c y  u sp o k o ili się  i w cisnąw szy  
tw a rz e  p o m ięd zy  p rę ty  k r a t  zaczęli 
p rz y p a try w a ć  się  scen ie  s tra szn e j, 
o d b y w ające j się  n a  dz ied z iń cu  p ie rw ­
szym .

H r. d e  V ilieg en te , ro zw śc ieczo n y  
w y zn an iem  P a w ła , p o  zep su c iu  zam ­
k a , szy b k o  p o d sz e d ł k u  n iem u, z a ­
ję tem u  w  te j chw ili ro zb ijan iem  sto łu . 
Z o czu  F a b ja n a  try sk a ły  b ły sk aw ice .

—  T y  chcesz u c iek ać?  —  za p y ­
ta ł g ro źn ie .

—  T a k  - o d rz e k ł a lk o h o lik , 
p o d n o sz ą c  g łow ę.

,«-r A n i k ro k u  s tą d  się  n ie  ru<*

szysz!
• G a d a sz  g łu p s tw a . *— C ieką* 

w ym , k to  m i p rz e sz k o d z i?
—  ja .
—  P re c z , b o  ja k  cię trzasnę!.., 

— zaw oła ł, g e s tem  p o p ie ra ją c  g ro ź ­
bę.

—  A le  F a b ja n  n ie  da! się  z a s tra ­
szyć. S p o jrz a ł p rzec iw n ik o w i w  oczy 
i k rzy k n ął:

—  Ł o trze! za m o rd o w a łe ś  m o ją  
m atkę!

—  W ięc  cóż z te g o ?  * -  d rw iąco  
o d rz e k ł R an o ir,

—  Z ap łac isz  z a  to  życiem .
P a w e ł w zru szy ł ram io n am i i co f­

n ą ł się  o  k ro k , b y  z w ięk szy m  ro z ­
p ęd em  u d e rz y ć  g ło w ą  o  p ie rs i F a ­
b jan a .

A le siły  h ra b ie g o  d e  V ilieg en te , 
sp o tę g o w a n e  p rzesilen iem  n e rw o w em  
czyn iły  g o  n iep o sk ro m io n y m . U d e ­
rz e n ie  d w iem a  p ięśc iam i, ja k  d w o m a  
m ło tam i żelaznem i w  g ło w ę p rz e c iw ­
n ik a , om al n ie  p o w aliło  g o  n a  ziem ię.

F a b ja n  k o rz y s ta ją c  z  chw ili, 
uchw ycił go  za  g a rd ło .

—  W  to  m iejsce z ad a łe ś  c io s  
m ojej m atce! —  k rzy k n ą ł i z a g łę b ił 
p a lce  w  szy ję  zab ó jcy  sw ej m atk i.

D o  m nie! —  N apom oc! —  z d ła ­
w ionym  g łosem  w o ła ł R an o ir.

d. c. n.
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Święta Wielkanocne z tradycyjnem jajkiem, zajączkiem, a przedewszystk  em z pierwszemi podmuchami wiosennemi, w yw o­
łują zawsze entuzjastyczny zachwyt u naszych milusińskich.

Prof. Juljan Szymański,  nowoobrany  
Marszalek Senatu.

Drużyna strzelców obwodu sosnowieckiego, która w d. 19 ub. m. 
zdobyła nagrodę m. Warszawy w marszu Sulejówek  — W ar­
szawa. D rużynowy Nr. 371469 Skowron, dowódca zwycięskiej  
drużyny  trzyma nagrodę w postaci karabinu. Siedzą pośrodku  
władze strzeleckie kom endy obw. sosnowieckiego: W. Szenk,  

J. Plebanek, por. Bentkowski, oficer p. w. i K. Kłębek.

Sprzedaż palemek w Kwietną N ie­
dzielę przed kościołem św. Krzyża  

w Warszawie

O TW ARCIE SEJMU. Sala posiedzeń w  chwili odczytywania orędzia P. Prezydenta przez premjera Piłsudskiego.



Karol Szymanowski,  wybitny m uzyk  
dyrektor warszawskiego Konserwa­

torium muzycznego.
Kronika Artystyczna.  

Wazon Zygmunt Dobrzycki.

Król Afganistanu wraz z małżonką  
bawi obecnie w Londynie.

Wieśniacy z Teneufy.

Olbrzymiego wzrostu oficer pułku  
gwardji irlandzkiej,  wobec którego 
synowa króla angielskiego, składająca  
mu życzenia w dniu święta pu łkow e­

go, wydaje się dzieckiem.

Włoskie zabawy wielkanocne. Groteskowy jeździec na kogucie.
Z paryskiego salonu. ,,Mitawa ( wesele indyjskie)  

pendzla Coze.

Jedna z artystek filmowych z figurką o kształcie ryby i ptaka, 
która podobno przynosi jej szczęście.



20-wiosłowa

WIEDZA DLA WSZYSTKICH!
W szystkim czytelnikom ..Naszego D odatku Iluatro* 

wanego“ do każdej zamówionej książki dodajemy 
drugą, c;ekawą i pożyteczną książkę darmo. Za* 
m iast jednej — dwie, dwóch — cztery i t. d.

SZYLLER*SZKOLNIK: „H ypnotyzm ! Sugeatjal Telep**
tja l"  „Siła nasza w ewnątrz nas“ . Czy chceaa być ailnyaa, 
energicznym ? Chcesz aby inni ulegali twej woli? Chceea 
władać wielką tajem niczą siłą? Podręcznik słynnego hyo* 
notyzera Szyllera*Szkolnika. Zawiera 98 rozdziałów: Hi- 
s to rja  hypnotyzm u. Jakim powinien być hypnotyzer. Ja* 
kie winno być medjum. M agnetyczny rozwój oczu. 
sugestja. w pływ  hypnotyzera na medjum. Sugestja ^  
czas snu. Sugetsja na jawie. Obudzenie medjum. 
dywanie myśli. Powodzenie w miłości. Leczenie wszelkuv 
nałogów. Z ł. 7. W  pięknej, mocnej oprawie. Z ł. 9.

ST. A. W OTOW SKI: W ielka księga cudów i tajemni*. 
„C zarna i Biała M agja“ . Cudotw órcy, m istrzowie i adep­
ci wiedzy tajem nej wszystkich czasów i epok. Ich ta­
jem ne p rak tyk i, zaklęcia i recepty. Oczarowania miło* 
sne. — Z  portretem  autora i z wielu ilustracjam i w tekście. 
Cena zł. 4, w ozdobnej oprawie Z. 5.50.

SZYLLER.SZKOLNIK: „Zw ycięstw o w m iłości". Jak
zdobyć miłość ukochanej osoby. C zary, am ulety i talii* 
many starożytności i wieków średnich. Cenne wskazówki, 
rady i uwagi. Zł. 2.—

PR. SZM URLO: „Świat nadzm ysłowy i m etody jego ba­
dan ia". T reść: Zdolności nadnorm alne, zjawiska nadzmy- 
słowe i nadwrażliwość. Omylność zmysłów. Medjumizm* 
jasnow idzenie, psychom etrja, spotęgowanie wrażliwości, 
fakiryzm  i hypnotyzm . M etody badania pośrednie i bea* 
pośrednie. In tu icja , i t. d. Drugie, poprawione i skorygo­
wane wydanie. Zł. 1.—

SZYLLER-SZKOLNIK: „M nem onika". M istrzostw o pa­
mięci. Sztuka w yrobienia doskonałej pamięci. Usuwanie 
roztargnienia, spotęgowanie woli, przezwyciężanie lenistwa, 
wzmacnianie zdolności umysłowych. Podręcznik praka 
tyczny. Z ł. 2.—

ST. W O TO W SK I: Tajem nice życia i śmierci. Praca nae- 
kowa obejm ująca całokszta łt wiedzy okultystyczne! i od* 
słaniająca rąbek zagadnienia życia pozagrobowego. W sied­
miu rozdziałach. Z ł. 1.50.

DR. S. BREYER: „W ielki lekarz dom owy". Nauka
0 zdrowiu. Przyczyny, objawy i leczenie wszelkich chorób 
zwykłymi domowymi środkami, trawam i i sposobami me­
dycznem u M nóstwo ilustracji i rycin. — Cenne wskazówki. 
Jak zachować młodość, piękność i zdrowie. Wielka księgę 
w bogatej, płóciennej oprawie. Zł. 10.—

DR. A. KORABsKORABIEW ICZ: „Choroby weneryos-
ne“ . Uleczalność syfilisu i innych chorób wenerycznych. 
Jak zapobiegać larażeniu się. Podręcznik p raktyczny die 
mężczyzn i kobiet. Z ł. 1.—

DR. CZ. P E r ,S O : '7 :2wTęzły poradnik dla m łodych mę­
żatek". ^Yeść: M ałżeństwo, M ™ -  płodność, poród, nie­
p ło dny . Sekretne sposobj małżeńskie. Pielęgnowanie 
n ir^ jw lą t  i t. p. Zł. 2 .—

'  DR. HROM US: „Wielki zielnik lekarski". Opis zióJ 
leczniczych z podaniem ich uprawy i zastosowania. Z  tabll* 
cami kolorowemi i drzeworytam i. Zł. 10.—

PROF. WETFXYNARJ1 HENRYK SZM IDT: „N asz we* 
te rv n a iz " . W ^lki podręcznik dla wszystkich. W 9*ci« 
rozdzia acb 7 c  100 rycinam i. Uczy hodowii, rozpoznania, 
zapobiegania i leceenia wszelkich chorób: koni, bydła,
owiec, świń, kóz, psów. kotów i wszelkiego rodzaju drobiu 
Cena tylko Z ł. 7.—

P. OW CZYNSKA: ..Zdrowa, hygieniczna, oazcaijdna
kuchnia*'. N ajlenszy  prezent dla m łodych gospodyń. Ty. 
•iące najnow szych aposobów gotowania amacznych, adro. 
wych, oszczędnych obiadów. Pieczenie legumln, ciaat, ma. 
curków, bulek, tortów , smażenie konfitur, soków, marmolad, 
sporządzanie kom potów, lodów, wódek chłodzących. 4 sl. — 
w dobrej oprawie Zl. 5.—

PROF. ST. A. W OTOW SKI: „Życie, przygody mlloano
1 kochankowie cesarzowej K atarzyny II. T reść niezm ierni* 
ciekawa. Tylko dla dorosłych. Zl. 1.50.

PAUL BOURGET. „Zazdrość w m iłości". Zazdrość 
zmysłowa. Zazdrość aerca. Zazdrość a miłość, rew o *  
t istoto zazdrości. Liczne przykłady, Z 2ń wydania prze. 
łożył dr. O rski. W ydanie estetyczne — m iniaturowe. Z ł. 1.

W E IN IN G E R : „Tajem nice kobiet i m ąścayzn". Myć*
I apostrzeżenio tego genjuaza co do wzajem nyeh atceun. 
ków płci obojga. Zł. 1.

PROF, ST. W OTOW SKI: „M iłość a K łamatwo" 1 ,3a* 
m obójstw o" w jednej książce. Treść: Kłamatwo m ążesysny 
1 kobiety. Kiedy kłam stwo jest konieczno, ko b ie ty  demo. 
niczne. Słynni uwodziciele. Miłość — to wielkie k.atn . 
stwo. — Czy sam obójstw o jest bohaterstwem  — eay Pt-*" 
stępstwem . Kluby i ligi samobójców. Miłość a aam obój. 
atwo. N ajsłynniejsze  przykłady. O bląd 1 sam obójstw*. 
Sam obójstwo, a okultyzm . Co sie dziej# a aamobójoemi * •  
śm ierci? Epidem ja sam obójstw . Zł. 2.—

W ydawnictwo I RodaKcJ* „ŚWIT1* 
Warszawa, Nowowl«J*R» S2, m. S, 

Konto P. K. O. 12454*
O ćłoszenI*  w y c iąć  I ć e ł ą c ig ć  i s  łla t* .

N A P I S Z  DO M N I E !

jeżeli Ci Drak energji. rO- 
vvnowagi, jeżeli c ierp ia ł Mo­
ralnie i nie znasz w yjścia. na­
pisz do mnie psycho-grarolo- 
ga Szyllera - Szkolnika autów  
prac naukowych, redaktora 
pism a „Św it" W iedza tajem na 
Nadeślij charakter pism a swój, 
!ub zainteresow anej osoby, 
zakom unikuj imię, rok i mie­

siąc urodzenia, utrzym asz odem nie szczegółow ą 
analizę  charakteru , określenie zalet, wad, zdolności 
I przeznaczen ia, jak również odpow iedzi na szcze­
rze zadane pytania. Los Twój zależy n iety lko  od 
Tw oich zdo lności i czynów , lecz i od ludzi, z k tó ­
rymi się  łączyszl Nie licz się z tym , co ludzie  t l i  
i głupi m ówią i p iszą o mnie, gdyż ludzie  ci nigdy 
osobiście  mnie nie znali i nie korzystali z m oich 
rad, leez weż pod uw agę posiadane przezenuri* 
p ro toku ły  i odezw y T ow arzystw  N aukow ych War­
szaw y, na jw ybitn iejszych pow ag św iata lekarski«ga 
i pow ażnej prasy . W szystkim  C zyteln ikom  „Naa**- 
go D odatku Ilu strow anego" analizę w ysyłam  xa- 
m iast 5.— , ty lko  za 2 zł. O sobiście przyjm uję od  
godz. 12— 2 i 8— 7 wiecz. Adresuj do mnie: War­
szaw a, Szyller-Szkolnik , Redakcja „Ś w it" . ul. N o­
w ow iejska 82, m ieszk. 6.

Z eszy t pism a „Św it" W iedza Tajemna, oraz 
ka ta log  n iezw ykle ciekaw ej treści książek, w ysyłam  
gratis, na przesyłkę załączyć znaczek pocztow y 

N iniejsze ogłoszenie  w yciąć i załączyć do listu .
 — —-* ■

Ciekawie inscenizowany obraz nastrojowy, „Noc na m orzu ',  będący częścią programu ostatniej rewji
w warszawskim Teatrze Nowości.

barka, na której trenują się w wio­
słowaniu studenci uniwersytetu w Harward.

Jedna z pań warszawskiego towarzystwa, która z powodzeniem naśladuje stynną tancerkę paryską
Józefinę Baker.

Primadonna opery war­
szawskiej Olga Olgina 
z dużym  sukcesem śpie­

wała na Łotwie.

Polska „Józefina Baker”

Sp. Akc, Z ak ł. G raf. „ D ru k arn ia  P o lsk a" , S z p ita ln a  12


